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2 powoda niedawnego zajścia 


w szkole rolniczej w Dublanach. 


Lwów d. 1. czerwca, 


Kto winien? Oto pytanie nasuwa- 
jące się z powodu znanego zajścia 
studentów z miejscową władzą szkol- 
ną, a właściwie z dyrektorem. 

Młodzież nasza, zwykle niesforna, 
może najmniej winna, władze szkolne 
zupełnie w porządku -~ więc gdzie 
kamien obrazy? Przyczyna leży w fal- 
szywem założeniu, t, j. w zasadzie in- 
ternatu, który tutaj zupełnie nie był 
ani na miejscu ani na czasie, a winna 
również i forma. 

Jeżeli internat wprowadzono, to 
powinna być od razu przeprowadzoną 
ściśle i zasada jego, t. j. surowa kar- 
ność prawie wojskowa, zwłaszcza, że 
przywrócono również i umundurowa- 
nie, Karności i przepisów ostrych mi- 
litarnych nie wprowadzono, zadowolo- 
no się ustanowieniem przepisów regu- 
lujących mniej więcej porządek ido- 
mowy, a itych nie przestrzegano tak, 
jak ustawa wymagała. Połowiczność 
ta przyprowadziła w końcu do zaj- 
ścia, zwłaszcza, że było ogólnie wia- 
domo, że przepisy te nie zostały wy- 
wołane i nie wyszły z łona 
władzy szkolnej i z pośród grona na- 
uczycieli, którzy byli nawet podo- 
bnym przestarzałym ideom przeciwni, 
ale zostały narzuconemi z góry przez 
Wydział krajowy, jako naczeluą wla- 
e którą na utrzymanie zakładu 
oży. 
Kiedy towarzystwo gospodarcze 
tworzyło szkołę dublańską, wzorowało 
ją na podobnych francuskich zakła- 
dach, a zatem wprowadzono i inter- 
nat, a kto z dawniejszych uczni za- 
kiadu dublańskiego owe czasy pamię- 
ta, to zapewnie nie zapomniał i owych 
różnych śmiesznych przepisów. Zaj- 
ścia między uczniami a władzami by- 
ły rzeczą prawie codzienną i lada 
o A bez znaczęnia przybierała 
kształty grożne i doprowadzała do 
zajść z nauczycielami, powszechnie 
już nie mówię szanowanymi, ale ln- 
bianymi, a nczniowie s lat 1561 do 
1868 pamiętają dobrze, jaka panowała 
woal o harmonia i przyjemne sto- 
sunki, co jednak nie wykluczało po- 
dobnych zajść, -które kończyły się 
gładko jedynie dzięki taktowi lubia- 
nych profesorów. A jednak bez tego 
obejść się mogło w zupełności. 

Nareszcie Wydział krajowy objął 
zakład w posiadanie — i internat mu- 
siał upaść z powodów chociażby te- 
chnicznej natury, bo nań nie było 
miejsca. Był zakład, ale nie było gdzie 
mieścić się uczniom; mieściła się mło- 
dzież gdzie i jak mogła. To też wy- 
budowanie pomieszkania dla studen- 
tów stało się koniecznością i wybu- 
dowano pomieszczenie na 40 uczni, 
ale równocześnie wprowadzono inter- 
nat, umundurowanie i t. p, a wzbro- 
niono swobodnego mieszczenia się na 
wsi. Ograniczono tym sposobem ilość 
słuchaczów do pewnej cyfry, tak, że 
dzisiaj w zakładzie może kształcić się 
tylko uczni czterdziestu. lrekwencya 
zmniejszyła się sztucznym sposobem, 
co wcale nie leży w interesach rolni- 
etwa. Zapomniano, że zakład rozwinął 
się właśnie skutkiem zniesienia intor- 
natu (przynajmniej do pewnego sto- 
pnia) a frekwencya zmniejszyła się 
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p błędnych drogach 


Powieść z angielskiego 


przeń 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Bojaźń ta całym ciężarem przy- 
gniatała jej duszę. Dumną była wobec 
całego świata, a w tej chwili dumę 
tę pragnęła najbardziej zachować wo- 
bec własnej córki. W gruncie rzeczy 
stały wobec siebie na obcej zupełnie 
stopie i nie rozumiały się wzajemnie. 
Po czyjej stronie leżała wina, wydało 
się pani Boyce podrzędną rzeczą. 

s„emność zapadła szybko i miała 
właśnie zamiar zadzwonić o lampę, 
gdy wszedł jej mąż do pokoju. 

— Gdzie Edyta? — zapytał zgry- 
żliwie rzucając się w fotel. 

— Wyszła zająć się herbatą, pe- 
wnie wkrótce nadejdzie. 

— Słyszała już o rencie? 
Opowiadałam jej. Uznała to 
wspaniałomyślnem, ale niezbyt wygó- 
rowanem. Z niczem nie można zrefor- 
mowaó świata. 


` 


teraz chyba nie skutkiem konkurencyi 
krakowskiego Uniwersytetu. 


Wydatki na utrzymanie zakładu 
dublańskiego, jakkolwiek dosyó jesz- 
cze skromne, w każdym razie są już 
znacznemi, bo niedobór mający być 
pokrytym z funduszów krajowych lub 
państwowych wynosi przeszło 64.000 
zł. (patrz allegaty do budżotu krajo- 
wego St. 10.) — a że wobec dzisiej. 
szego ukształtowania się rzeczy nie- 
może kończyć zakładu więcej jak 10 
nezni, z których tylko połowa jest 
krajowców, przeto jeden skończony 
agronom Galicyanin kosztuja przeszło 
dwanaście tysięcy zł, (względnie sześć 
tysięcy.) To też gdyby ten stan rze- 
czy miał i nadal zostać, mimowoli się 
pytamy, czyby nie było rachunkowo 
daleko korzystniej stworzyć na sześć- 
dziesiąt tysięcy zł. etypendya (a naj- 
mniej 100) na wysłanie uzdolnionych 
młodzieńców do wyższych zakładów 
czy to za granicą, a kraj otrzymywał- 
by skutkiem tego przynajmniej 80 
wykwalifikowanych agronomów kosz- 
tem daleko tańszym, bo zamiast 
12.000 zł. nieprzenoszącym 2.500 zł. 
na jednego. 

Cyfre te mówią same za siebie i 
wskazują jak niedostatecznie wyzyska- 
nym jest taki drogi aparat naukowy 
i jak mało krajowi pożytku przynosi; 
wskazuje zarazem, że ogrąniczenie 
liczby uczniów z powodu ściśle prze- 
nE re zasady internatu jest 

łędnem — nie mówiąc już o samym 

pomyśle, który uważać należy za po- 
roniony i niczem się nie da obronić. 
To tylko jedno miało racyę, że wznie- 
sieniem pomieszczenia dla uczni, za- 
pobieżono w części brakowi pomiesz- 
czenia i należy mieć nadzieję, że na 
właściwom miejscu oslatecznie to zro- 
zumianem zostanie, że krok w ten nie- 
długim czasie radykalnie usuniętym 
być powinien. 

To wszystko 'nie powinno prze- 
szkadzać mieszczeniu się uczni, gdzie 
można, zwłaszcza, że już dzisiaj pe- 
wna ilość mieszkań na zewnątrz za 
kładu może służyć znpełnie do tego 
celu. Jednem słowem zasada internatu, 
jako fałszywa, winna być usunięta, — 
z czem równolegle upada sama przez 
się kwestya ograniczenia liczby u- 
czniów, zasada, będąca poprostu w 
sprzeczności ze zdrowym zmysł: m. 

Wydatki na podniesienie wykształ- 
cenia zawodowego w krajn są stosun- 
kowo dosyć znaczne (ua r. 1596 Sejm 
uchwalił około 234.000 na szkoły, w 
czem już mieszczą się i subwencye 
rządowe) — dłatego niechaj nam bę- 
dzie wolno powiedzieć przy tej spo- 
sobności jeszcze kilka słów, bądących 
naszem zdaniem na czasie. 

Na ostatniej sesyi sejmowej poło- 
żono nacisk na lepsze zającie się szkol- 
nictwem rolniczem i o ile nam wiadomo, 
stosownie powiększono etat urzędniczy. 
Sprawa ta do dzisiaj dnia jednak nieroz- 
wiązana i jak się zdaje, że jak szkoły 
uie miały należytej opieki, tak pra- 
wdopodobnie i nadal to samo zostanie, 
O ile nam są znanemi te stosunki, to 
dotychczas, prócz śp. Strusiewicza, 
który miał inspekcye szkół niższych, 
nie było i nie ma od samego począt- 
ku mkogo właściwego dla spraw szkol- 
nictwa rolnego. Byli nrzędnicy dla 
spraw czysto administracyjnych, a 
strona dydaktyczna była i jest pozo- 
stawioną samej sobie. 

Instytucya kuratoryi szkół winna 
tedy ten brak poniekąd wypełnić, 
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ale praktyka lat wielu udowodniła, że 
instytucya kuratoryi okazała się nie- 
dostateczną, a w czernichowskiej np. 
szkole była powodem wszelkich zajść 
i stała na zawadzie najlepszym po- 
mysłom i chęciom grona nauczyciel- 
skiego. 

Wydział szkolny powinien spoczy- 
wać w wypróbówanych rękach osobi- 
stości wybranej do tego nie zapomocą 
konkursu, lecz zapomocą wyboru z po- 
między grona nauczycieli pikoly w 
Dublanach, któryby stał na wysokości 
swojego zadania i mógł z pomocą od- 
parę 34 sztabu urzędników po- 

ierować sprawami szkolnictwa tak 
wyższego jak i niższego. Stauowisko 
to Taz być niejako awansem dla 
tych panów, dla których i tak mało 
poła do awansu, 


Położenie zewnętrzne, 


Lwów, dnia 1 czerwca. 

Francyi przybyła nowa prowineya. 
Dnia 30 maja wniósł rząd w Izbie po- 
słów projekt ustawy, której jedyny 
artykuł opiewa: „Madagaskar z przy- 
należnemi dóń wyspami uznaje się za 
kolonię francuską.* Stało się wedle 
żądania radykałów. Po zwycięskiej 
kampanii jenerała Duchesne ustanowił 
minister spraw zagranicznych Hano- 
taux protektorat i nie mógł potem 
wstąpić do radykalnego gabinetu Bour- 
geois, który żądał aneksyi Madagaska- 
ru. Następca Hanetanx, Berthelot stwo- 
rzył protektorat silniejszy, bo okupa- 
cyę kraju ale nie aneksyę. Otóż Ha- 
notaux, który wówczas napisał był 
artykuł przeciw aneksyi, teraz sam 
z nią wystąpił, zamieniając Madaga- 
skar w kolonię francuską. Akcya ta 
wywołała zdumienie nietylko w ko- 
łach dyplomatycznych, ale i w kołach 
parlamentarnych, tak była niespodzie- 
WANA. 

Zewsząd pytają: co Anglia na to? 
Dodane do projaktu motywa nie dają 
zupełnej odpowiedzi na to pytanie. Po 
okupacyi Madagaskaru przez Francyę 
wystąpiła Anglia ze swemi prawami, 
wypływającemi z traktatów handlo- 
wych i to w tych samych wyrazach, 
w jakich Berthelot przeciw angielskiej 
wyprawie do Sudanu protestował. 
Rząd francuski sądzi, że w skutek 
formalnej aueksyi Madagaskaru odpa- 
dają zarzuty angielskie, powiada bo- 
wiem w motywach: „Te mocarstwa, 
które dawnymi traktatami z Madaga- 
skarem są związane, nie zaprzeczają, 
że gdy ustał suwerenat rządów ho- 
wańskich i w zupełności zastąpił go 
suwerenat francuski, %»so facto dawne 
traktaty całkiem znikają, ale nie chcą 
wysnuć tej konsekwencyi z prostego 
obwieszczenia  okupacyi.* Poprostu 
aneksyą postanowiła Francya odciąć 
się od wszelkich zatargów z państwa- 
mi obcemi, — wewnętrzna administra- 
oya wyspy pozostaje, królowa zatrzy- 
muje tytuł, zaszczyty t dochody swoje 
pod suwerenatem I'rancyi, a francuskie 
ustawy będą zaprowadzane drogą oso- 
bnej umowy. 

Aneksyę Madagaskaru, który tak 
jest rozległy i tak we wszystko boga- 
ty, że mógłby z czasem utworzyć wiel- 
kie mocarstwo jak Japonia, posta 
wiliśmy na czele jako fakt nowy. Glo- 
wna uwaga całego świata dyplomaty- 
cznego zwrócona jest na delegacye 


— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 
— Prywatoa korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty kernspondennyjna dla drobnych ogłoszań 8N t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


austro-węgierskie, a mianowicie na 
wywód, jaki złoży hr. Gołuchowski. 
Przedewszystkiem podnieść wiuniśmy 
naprzód, iż Semaia witają go dzirn- 
niki różnych krajów i stronnictw z 
najwyższem uznaniem i zaufaniem. 

Należy rozróżniać między położe- 
niem w Knropie a na Wschodzie. Co 
do Europy, trójprzymierze pozostaje 
ciągle czynnikiem decydującym, a w 
ostatnim czasie ustaliło się jeszcze 
mocniej, a co do Austryi i Niemiec 
pogłębiło się, wzajemne zaufanie tak 
się spotęgowało, że każde mocarstwo 
stało się bardziej samoistnem i może 
z całą swobodą traktować swoje spra- 
wy osobno. Hr. Gołuchowski — pod- 
noszą pisma berlińskie — przyczynił 
się do tego, że od roku ustąpiły pe- 
wne drażliwości z powodu, iż Niemcy 
szczególną przyjaźń z Rosyą zacho- 
wują, a że Austrya znowu przy spo- 
sobności z innemi idzie mocarstwami. 
To samo dotyczy Włoch, i wszyscy 
na tem dobrze wychodzą. Spotkanie 
cesarza Franciszka Józefa z Waurem 
sprowadziło podobno skutki bardziej 
przyjacielskie w stosunku obu mo- 
carstw niż ogółowi wiadomo. Włochy 
i Francya stoją dziś na stopie przy- 
jaźniejszej niż dawniej. Usposobienie 
wzajemne między Wiedniem i Peters- 
burgiem stało się także bardziej przy- 
jacielskiem, i udało się hr. Gołuchow- 
skiemu rozwiać rezerwą, y jaką zrazu 
na niego w Petersburgu patrzano, pod- 
czas gdy we Wiedniu w zupełności 
uznają zamiłowanie pokoju cara i pra- 
widłowe postępowanie Łobanowa. 

Co do Wschodu, tylko na Rumunię 
może Austrya poglądać z całem zado- 
woleniem, i zapewne istnieją pomię- 
dzy nią a trójprzymierzem umowy na 
pewne wypadki. Bulgarya przeszła pod 
rozkazy Rosyi — czy na tem dobrze 
wyjdzie, przyszłość okaże. 7 Serbią 
zaszłe wiadome certacye z powodu 
usunięcia się Serbii od uroczystości 
milleniowej i spalenia chorągwi wẹ- 
gierskiej ; ale na interpelacye, jakie 
stąd wniesie delegacya węgierska, bę- 
dzie mó$ł hr. Gołuchowski dać odpo- 
wiedź zadowalającą, — król serbski 
bowiem wyszle swego przedstawiciela 


na obchód rocznicy koronacyi króla 
Franciszka Józefa, który się d. 8. bm. 
odbędzie. - 


Fatalniejsze jest położenie co do 
Tarcyi. Okazuje się — pisze dziennik 
berliński, w sprawach wschodnich naj- 
lepiej informowany — jak dalece miał 
racyę hr. Gołuchowski, gdy postawił 
zasadę, że u Porty tylko wtedy coś 
osiągnąć można, jeżeli wszystkie mo- 
carstwa zbiorowo wobec niej wystą- 
pią. W najkrytyczniejszej chwili krwa 
wych historyj armeńskich, osiągnięto 
dzięki tej inicyatywie hr. Gołuchow- 
skiego skutek, który był daleko do- 
nioślejszy, gdyby nie to, że rywaliza. 
cya Rosyi i Anglii popsuła wspólne 
postępowanie mocarstw. Świeże wy- 
adki na Krecie dowodzą, że sama 
obra wola sułtana nie zdoła chrze- 
$cijanom przynieść reform, tylekroć 
obiecywanych a koniecznych. Wsze- 
lako jeśli Rosya ciągle zasłania Tur- 
oyę 1 wbrew swoim tradycyom ze 
wszelkich względów na prześladowa 
nych chrześcijan się rzuca, podczas 
gdy Anglia szorstko i grożnie wy- 
stępuje i tym sposobem [urcyę tem- 
bardziej w objęcia Rosyi wpędza — 
to się nigdy nie wyjdzie z tego błęd 
nego koła i niebezpieczeństwo wybu- 
chu na Wschodzie zamieni się w nie- 
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nstające. Ostatecznie nie będzie innejtporozwieszanych w olbrzymich 
rady, jak uznać, że wskazana przez |ściach na fasadzie ratusza z czerwo- 
hr. Gołuchowskiego droga est naj-jnej cegły, dawało wspaniały kontrast, 
lepsza, aby mocarstwa, unikając ekstre- | Wszędzie, na każdem miejscu, rozrzu- 
mów rosyjskich i angielskich, pospołu tny przepych światła i kolorów, po 
ostrożnie a z energią, szanując tery-| większej części tylko na parterze s. 
toryalną nietykalność Turcyi, wymu-;mów. Tylko nieliczne fasady oświetlo- 
siły powolną naprawę administracyi ne były aż do szczytów daclin. Pocho- 
tureckiej. dzi to stąd, źe iluminują tylko wła- 

Młody ukoronowany teraz car, sta-;jściciele domów i to świecami najczę- 
nął na wyżynie, której po najkrwaw-jściej, oświetlenie więc pierwszego i 
szych wojnach, olbrzymich wysile- wyższych piąter wymaga w takich 
niach żaden z jego poprzedników nie;warunkach nadzwyczajnych trndów i 
dostąpił — rządzi w Petersburgu, Pa- kosztów. Trzeba stawiać bardzo wyso- 
ryżu i Pekinie. Dowód to nieudolno-|kie rusztowania, a także i bardzo sił- 
ści — chociaż nie braku sił — Knro-|ne, bo muszą przecież utrzymać nie- 
py, sle z drugiej strony rękojmia, żej tylko świece ale i człowieka, który je 
car nie zechce takiej sytnacyi narazić wieczorem po kolei musi zapalić. lo 
awanturami politycznemi i wojenne- |też tylko masa światła i najrozmaitsze 
mi. Ale jak — niewiadomo prawie jkombinacye barw jego, imponowały 
czem i kiedy — minęła wszechpotęga rzeczywiście, W tajemniczem półcie- 
Niemiec bismarkowskich, na daleko!niu kryła się kaplica iwwarskiej Matki 


ilo- 


realniejszej podstawie zbudowana, tak 
minie i dzisiejsza wszechpotęga Rosy! 
itylko że niewiadomo, dokąd się prze- 
wali punkt ciężkości, 


KORESPONDENCYŁ. 


Moskwa d. 27. maja, 


Wczorajszego wieczorń odważyła 
się gromadka sprawozdawców dzien- 
nikarskioh rzucić się w odmęt mos- 
kiewskich tłumów, aby zbliska obej- 
rzeć oświetlenia głównych placów, a 
zwłaszcza Kremlu, Słowo „odważyła 
się* okazało się wobec pomyślnego 
rezultatu nieodpowiedniem. Kto się 
ząpuszcza w wir tłumu, a nie przygo- 
tował się na szturchańce i ścisk, ten 
naturalnie lepiej byłby uczynił, gdy- 
by był w domu został, bo parę wy- 
padków podczas przechadzki owych 
ziennikarzy dowiodło, że Moskale są 
kościści i mają twarde kości. A tem 
wszystkiem wszystko szczęśliwie się 
zakończyło 1 przekonało, że wizerun- 
ki rosyjskich tłumów były srodze 
prreeadzong (My jnż wiemy, że raczej 
yy za łagodne, Przyp. zec.) 
laminacya przewyższyła oczeki- 


łluminowany Kreml, przedstawiał wi- 
dok taki piękny i czarujący, że go i 
najbujniejsza fantazya malarza nie u- 
miałab 
cym. 


Bożej. 

! Dochodzimy do Kremlu z jego wie- 
(żami. Płomień przebiega po niezliczo- 
nych jego gzymsach i po krawędzi 
| wysokiego muru, a że arsenał i inne 
i budowle kremelskie przytykają do mu- 
|ru, więc robią wrażenie, jakby zostały 
uwieńczone ognistymi girlandami, O- 
bejmującymi całe miasto potężnych 
| gmachów. Czarujący widok przedsta- 
wiał ogród Aleksandrowski. Brama 
| jego szeroka a mimo to zgrabna i strze- 
'lająca w górę wysoko, dlugie sztache- 
ity oddzielające go od ulicy, przedsta- 
'wiały się jak delikatne ogniste linie, 
między gałężmi zawisła niezliczona 
moc lampek, którymi wiatr kołysał jak 
płomiennymi owocami. 

Tłum dążył dalej pod uniwersytet, 
do njeżdżalni i innych gmachów, nie 
zazdroszcząc tym razem tym, co mo- 
gli usiąść we własnym lub najętym 
powozie. Długie bez końca szeregi ich 
ciągnęły się środkiem ulicy, posuwa- 
jac się naprzód z żółwią chyżością. Na 
własnych nogach czterykroć prędzej 
można się było wszędzie dostać. 

Co za wspaniały widok ze wzgórza, 


„na którem się wznosi cerkiew Zbawi- 
‘ciela! Caty Kroml- stał w ogniu. Jak 


olbrzymia do białości rozpalona kolu- 
mua wznosiła się potężna dzwonnica, 
najrozmaitsze inne wieże błyszczały 


wania wszystkich, a obraz końcowy, białym, zielonym, lub czerwonym świa- 


| 


Inad każdą płomienny orzeł dwuglowy. 
uczynić bardziej zachwycają-| Do tego powódź światła z połndmio- 
a barkach tłumu w całem tego |wej] strony Moskwy tak, że rzeka zda- 


tlera, kopuły, okapy, okna i blauki 
znowu w różnokolorowym ogniu, a 


słowa znaczenin niesieni dziennikarze wała się toczyć fale roztopionego zło- 
owi z placu Lubjanki dostali się najta. Wobec tego nieopisanego przepy- 


ulicę Teatralną, a spojrzawszy na dół 
mogli przejrzeć ją całą zapełnoną 
głowa koło głowy zbitą masą ludzi. 
Wszystkie dziwaczne wieże usiane by- 
ły aż do szczytów jasnymi i koloro- 
wymi lampkami, w których fantasty- 
czne ich kształty rysowały się wyraż- 
nie aż do ŻY AR szczegółów. 
Pomieszczone tam domy wielkich ku- 
prów okazywały w płomiennych cy- 
frach inicyały carskiej pary z gorejący- 
mi koronami i wieńcami u góry. Od 
domu do domu ciągnęły sią sznnry 
lamp, rzucając biały lub kolorowy 
blask na okna, drzwi i gzymsy. 
Od drobnych i niskich aż do wiel- 
kich i potężnych, sięgających prawie 
do połowy frontn wielkich kamienic, 
wszystkie rusztowania, dźwigające lam- 
y i lampki, okazywały rozmaitość 
ształtów i barw, niepodobną do opi- 
sania. Cały front teatru utonął w mo- 
rza światła, a białe swiatlo lampek 


chn, wobec wspaniałych efektów świetl- 
nych, wobec bajecznego blasku, w któ- 
rym oko z rozkoszą tonęło, nia wy- 
trzymuje porównania ani iluminacya 
Forum Romanum, ani Bosforu, ani Ka- 
tedry kolońskiej ani szezecińskiej, 
w ogóle coś podobnie wspaniałego jak 
moskiewska iluminacya koronacyjna 
w lnropie ujrzeć chyba niepodobna. 
Cały Kreml był wyłącznie i jedynie 
elektrycznością oświetlony. 

W dodatku do opisu koronacyi 
nadmienić należy, że w celiarakterze 
„dostojnych pomocników“ podczas ko- 
ronacyi tangowali przy carze najmłod- 
si jego bracia Michał i Włodzimierz, 
przy żonie jego wielcy książęta Ser- 
giusz i Paweł, a przy matce Aleksy 
i następca tronu duńskiego. Carowa 
nie miała na sobie ozdób oprócz wstę: 
gi orderu Katarzyny. Za to carowa 
wdowa przybrana była w cenne ko- 
ronne klejnoty. Wspaniale płaszcze 


l ' 
— Zreformować |... Głnpstwo I — | tówila o wyprawnych sukniach Edy- mać ją zawsze zdala od nas, więc niem. Pani Royce nie uśmiechała się 
o ślubie i o wyborach. On, przy- wątpię, ażeby kiedy miała do tego już. Wiedziała dobrze, co miała ozna- 


zawołał Boyce rozdraźniony. — Nie 
'zuałem jeszcze dziewczyny z tak prze- 
 wróconą głową. Skąd jej się to wzięło? 
Bo po coś jej pozwoliła obcować w 
Londynie z tymi ludźmi? To ją ze- 
(psuło może po wszystkie czasy! Bę- 
dziesz widziała, że dożyjemy jeszcze 
tego, że siebie i całą rodzinę okryje 
śmiesznaścią. 


RÓ 


niwszy oczy ręką, gdyż raził go 
blask ognia z kominka, dorzucał cza- 


sami jakieś słówko. W biednej jego, pana Whartona? zapytała pani Boyce,! 


udręczonej duszy powstała od nieda- 
wna nowa bojaźń — bojażń śmierci. 


wielką ochotę, 


|ezać niechęć jego dla Raebnrna, a u=- 


— Czy z „tamtym miałeś na myśli podobanie jego w młodym Whartonie, 


nie broniąc siebie, ani Ryszarda, 
- Naturalnie. Niestety zjawił się 


Milczał chwilę, poczem wstał i wy- 
szedł z pokoju. Ź trwogą zauważyła 
ociężałe jego kroki. Stała jakiś czas 


Ta kobieta miała go zupełnie w ręku. g jeden dzień później! Nierownie by-, W zamyśleniu na tem samem miejscu 


Z długiej walki pomiędzy tymi dwo- 


łoby to lepiej! On także taki sam 


| ma charakterami ona wyszła zwycię- waryat jak ona — nie, jeszcze więk- 
— No, to jest rzeczą Raeburna. sko. Bojażń jego przed tą kobietą i szy, Wierzy w te same głnps 


twa co 


i roztargniona obracała pierścionki na 
smukłych swych palcach. Myślała o 
wiadomości znakomitego, doświadczo- 


je się zdaje, że gdybym była na uczucie, że jest mu potrzebną, zwol- ona, a na swoich zgromadzeniach wy-| nego doktora Clarka, udzielonej jej 
piwie anięiowaieroka( gayan A na stały się jadyną pobudką jego borczych ma gadać niesłychane niedo-|przy ostatniej jego wizycie. Całą po- 
czynności i zastępowały moralne za- rzeczności... Ale jest nadzwyczaj mi- | teg} swej siły woli przymusiła się 


jej miejsen, liczyłabym się z nim wię- 
cej, aniżeli ona to czyni. Ala ona musi 
to lepiej wiedzieć. g 
— Naturalnie... On stracił zupelnie, 
Igłowę. To każdy widzi. Gdy ona jest 
w pokoju, zachowuje się jak szaleniec. 
Ale z tem mu nie do twarzy... Powie- 


działem mu, że połowa renty zupeł-, 


nieby wystarczyła. Ona przecież bę- 


dzie te pieniądze wydawała tylko na gałem go, by w jej wieku i przy jej 5/8 tak nies 


same głupstwa. 
— Powiedziałeś mu to? 


— No, pewnie. Myślałaś może, że gobie wyobrazić jego twarzy! Natu- ni 


miałbym zamiar żyć także z tego? 
Jestem ci bardzo obowiązany za twoje 
dobre mniemanie o mnie. 

Zwiędłą jej twarz oblał rumieniec, 


sady, których z natury nie posiadał. 

— Mogę tylko powiedzieć, ża 
łuję, iż tamtego nie wzięła — odezwał 
się po chwili zniecierpliwiony. — Rae- 
burn jest tak dyabelnie nieprzystępny. 
Zdaje mi się, że się obraził, gdy mu 
„mówiłem o kaprysach Edyty i ostrze 


pomysłach mie dawał jej tyle pienię- 
dzy do rozporządzenia... Nie możesz 
ralnie; pozostał zupełnie spokojny. :Za- 
piął swój surdut i, wstał z 
„niem, jak gdyby moje sle 
tak obojętne, jak ten stół 


„pożegna- 
biły mu 


w towarzystwie, mówi dobrze i 


łym 


'wiedzieć,., Dlaczego nie zaczekała na 
niego ? Środków do życia mieliby dość. 
To nie jest człowiek, któryby cierpiał 
głód, jeżeli może mieć pasztety... Już 


— Skądże ci 
onby się jej podobał? — zapytała pa- 
oyce z uśmiechem. — 0 
szego tygodnia przybycia jej 
zajmowała się wyłącznie Raebu 

— Tak, nie było nikogo wię- 


ni on, ani cej — zauważył mąż z uporem, — To |Potem usiadła na niskim 


' schodziła ze schodów, by p 
zczęśliwie złożyć musiąło! ła herbatę, gdyż pan Wharton lada 
preyon ta myśl, że chwila nąd jechać może. 


wówczas do niewiary w to proroctwo. 


ża..nie trzeba się mieć ustawicznie przy “lowa lekarza jednak wywarły na niej 
'nim na baczności, gdy się co chca po-j 


nieznacznie wpływ. 

Otrząsnąwszy się wreszcie z tra 
piących ją myśli, udała się także na 
górę, poleciwszy córce, która właśnie 
rzyspieszy- 


Edyta wszedlszy do wspaniałego 


pierw- |niegdyś, a dziś zniszczonego pokoju 
tutaj |rozkazała Jagnesowi pozasłaniać okna, 
rnam, | 


dołożyć drzewa do 
ć stół do herbaty. 
stołaczku 


jE 


rzynieść lampy, 
ominka i nakry 


Ale odpowiedziała mu tak łagodnym jego wielce szanowny dziadek nie po- przecież naturalne, w każdym razie przed kominkiem, oparła łokcie swo- 
tonem, że doznał uczucia odniesionego trzebują się przezemnie niepokoić; nie życzę sobie, ażeby mój dom zawsze |je na kolanach i złożyła ręce. Czarna 
myślę się im bynajmniej naprzykrzać. był otwartym dla Whartona, niechby|suknia odsłaniała piękną białą szyję, 


zwycięstwa, 
To. go ułągodziło. : 
Przystąpiła do niego i rozmawiała 


z nim najuprzejmiejszym i najnatu- ta z nami |... Edyta może tu przycho-! | 
tóry oddziaływał dzić, jeżeli zechce widzieć ojca. Ale townością uderzył szczypcami w żar, |banki. Wiele kontrastów składało się 


ralniejszym tonem, 
na niego jak uspokajający środek, 


[Jeżeli ja jestem dla nich wstrętnym, 
to oni są dla mnie nudni, a więc kwi- 


ponieważ uznałaś za stosowne trzy- 


sobie Raeburny i cała ich klika my- 
śleli, co się im żywnie podoba. 
Nachylił się naprzód i z taką gwal- 


dyż nie znosiła nie obcisłego na so- 
ie i zamiast wysokich kołnierzyków, 
nosila zawsze koronkowe riusze i fal- 


że ogień wybuchnął nowym płomie-|na wdzięczną całość jej postaci; przy 


wyniosłym po nad zwykłą miarę 
„wzroście, rączki jej w koroukowych 
maukietach i nóżki, oparte o kratę 
kominka, wyglądały jakby dziecinne 1 
mogły posłużyć malarzowi za model; 
z drobnej twarzyczki patrzyło dwoje 
ogromnych, przepaśźcistych, czarnych 
jak nocne pochoduie oczu, okolonych 
długiemi, jedwabistemi rzęsami. Przy 
świetle wieczornem wydawała się cie: 
mną brunetką, za dnia zaś oczy, rzę- 
sy i brwi czarniejszemi były od wło- 
sów, które ciężką masą przeginały jej 
główkę. (erę miała kwiatu jabłoni, 
nieregularne, ale powabne rysy, miały 
w sobie przy całym spokoju, coś wie- 
cznie zmiennego, ulegającego wraże- 
‘niom chwili, 

Jak przystało dla narzeczonej, my- 
ślała o Ryszardzie i o ślubie, który 
miał się odbyś przy końcu lutego. 
Lecz w twarz je) nie odbijała się o- 
iwa radość, właściwa wszystkim pan- 
nom zajmującym się takiemi mysłami. 
Dużo jeszcze pozostawało jej planów 
do ułożenia i do załatwienia rozmai- 
tych interesów. Kto podczas jej i lady 

finterbourne nieobecności będzie się 
zajmował nowemi urządzeniami we 
wsi? Mary Harden była wprawdzie u- 
służną i dobrą, ale nie posiadała dość 
obrotności, by można jej powierzyć ta- 
ki urząd. Trzeba było znależć jaką 
zdolną kobietę i opłacać jej robotę. 

(C. d. n) 
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carskie są z błyszczącego zlotogło- 
wiu a podbite srebrem przetykaną ma- 
teryą. Szerokie kołnierze są z herme- 
linu i hermelinem też był bramowany 
dolny ich brzeg. We wczorajszym obje- 
dzie carskim brali udział tylko człon- 
kowie rady państwowej i senatu, mi- 
nistrowie i starsi adjutanci jeneralni, 
a na chórze śpiewały śpiewaczki z ope- 
ry. Obok sali jadalnej „Granowitaja 
Pałata* leży cokolwiek na podwyższe- 
niu inna izba, z której jak z loży, do 
której prowadzi kilka schodów, caro- 
we mogły się przyglądać uroczystym 
aadjencyom i innym aktom państwo- 
wym. W tym zacisznym kącie obrado- 
wała wczoraj carska rodzina wraz 
z książęcymi gośćmi. Nazajutrz po- 
wtórzyło się to samo, znowu car z żo- 
ną i matką jadł obiad pod drewnia- 
nym baldachimem, a gośćmi jego mają 
być tym razem metropolici i w ogóle 
duchowni. 

W Kremlu ciągle można zobaczyć 
coś interesującego. Przedewszystkiem 
przekonać się można na każdym kro- 
ku o niemieckiej surowości policyi. 
Setki niepowołanych kręcą się ciągle 
tu i tam. Pierwszy lepszy pozór wy- 
starcza, aby się dostać do miejsc zam- 
kniętych. Tłumy stoją tuż pod zam 
kiem, a kiedy dojrzą kogoś nowego, 
wychodzącego z bramy, wszystko je- 
dno, kogo, wrzeszczą hurra ! 

Jakiś cudzoziemiec wykwintnie o 
dziany sądził, że car się zbliża, więc 
odkrył głowę. Jakiś łotr wyrzucił mu 
go z ręki — wprawdzie draba natych- 
miast uwięziono, ale dowód w tem, 
jakich ludzi dopuszcza policya niemal 
na krok jeden do najwyższych dygni- 
tarzy. Działa się scena pod portalem 
bramy kremelskiej, a w chwilę po wy- 
padku wyszły z niej dwie młodziutkie 
damy i wsiadły do czekającego powo- 
zu. Po rozpytaniu okazuje się, że to 
lf-letnia siostra carska w. ks. Olga 
wyjechała na spacer z towarzyszką. 

Powoli i uroczyście zajeżdża sze- 
ściokonna galowa kareta. Po fioletach 
poznać można nuncyusza msgr. Agliar- 
diego, który się udaje na audyencyę 
do cara. Pojawiają się i znikają, przy- 
chodzą i odchodzą wysoko urodzeni 
panowie, pojazdy skręcają. wracają, 
posuwają, najrozmaitsze uniformy 


przedstawiają się oku, oto skutek przy- 


bycia nuncjusza. 

A tymczasem życie płynie zwykłym 
korytem. Pogrzeb posuwa się ku cmen- 
tarzowi. Najprzód niesie jakiś czło- 
wiek święty obraz, obok niego dwóch 
chłopów z zapalonymi latarniami. Wóz 
cały biały, w czterech jego rogach 
tkwią zapalone latarnie, złocone wie- 
ko nakrywa trumnę. W szczupłym or- 
szaku są także kobiety a kilka doro- 
żek zamyka pochód. 

Na bulwarze grywa codzień muzy- 
ka miejska, na ławkach i szerokich 
chodnikach siedzi i chodzi publiczność 
najrozmaitszych klas społecznych, Stu- 
dentów poznać można po szerokich 
błękitnych paskach u czapek, denka 
ich są granatowe lub białe. Na uni- 
wersytet chodzić oni muszą w mun- 
durach, na przechadzce wolno się im 
ukazywać w długich tylko płaszczach. 
Wszyscy oni wyglądają na ojców na- 
szych akademików, ani śladu wesoło- 
ści u nich, po większej części blade, 
poważne i starsze już twarze. Trafiają 
się między nimi postacie, które w ra- 
mach nędznego odzienia i niezwykłych 
ruchów wywołują w widzu wrażenie 
zdumienia, jeżeli nie przerażenia. Nę- 
dza ich wielka — car na rzecz ich 
ofiarował 600.000 zł. 


KRONIKA. 


Lwów d. 1 czerwca. 


Mianowania. Minister prezydent, jako 
kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych, 
powołał starostę Juliana Pokińskiego z 
Mielca do służby w namiestnietwie, przeniósł 
starostę Wiktora Tustanowskiego z Kolbu- 
szowej do Grybowa, oraz poruczył sekreta- 
rzowi namiestnictwa Władysławowi Pizaro- 
wi kierownictwo starostwa w Kolbuszowej, 
a sekretarzowi namiestnictwa Sewerynowi 
Chrząszczewskiemu kierownictwo starostwa 
w Mielcu. 

Z armii. Pułkownik Henryk Schaeffer, 
komendant 10 p. p. zamianowany został ko- 
mendaniem 15 brygady piech., a pułkownik 
Alojzy Laube z 10 p. p., komendantem te- 
goż pułku. Akcesistą prowiant. w rezerwie 
został Dymitr Werhun we Lwowie. Wetery- 
narzami w rezerwie. Wincenty Żuk we 
Lwowie, Dyon. Kostecki w Podwołoczyskach, 
Władysław Rudnicki i Włodzimierz Hiolski 
we Lwowie. Kapitan 11, p. art. Wine. Bo- 
rewski przydzielony został do komendy 11. 
bryg. art. a kapitan Wilh. Schickedanz 
przeniesiony z Łobzowa do 63 pp., rotmist*z 
Kar. Blumerz z 3 p. furg. do szkoły kad. 
w Łobzowie, podpor. karol Christophori z 
92 do 20 pp. i podp. rach. Emer. Herceg. 
z 44 do 5 pp. 

Pensye wdowie. Onegdaj zamieści- 
liśmy w dosłownem brzmieniu rozporządze- 
nie wykonawcze ministra skarbu co do no- 
wej nstawy o pensyach wdowich, która wa- 
szła w życie, dziś przypominamy, że wdowy 
pragnące w myśl nowej ustawy uzyskać 
podwyższenie o czwartą część swej dotych- 
czasowej pensyi, mają dekreta pensyjne bądź 
w krótkiej drodze przedłożyć departamentowi 
rachunkowemu ©. k. krajowej Dyrekcyi 
skarbu, bądź to wnieść odnośne podanie nie- 
ostemplowane do tej władzy, która asygno- 
wała dotychczasową pensyę wdowią. 

Z niedzieli. Śliczny był dzień wezo- 
rajszy, Z rana wprawdzie dął wcale silny i 
chłodny wiatr zachodni, miecąc w oczy i u- 
sta przechodniów masę knrzu. ale od połu- 
dnia, niebo się wypogodziło, słońce rzuciło 
snop jasnych promieni, wicher ustał, a na 
wszystkich twarze wrócił uśmiech zadowo- 
lenia. Wszakżeż Lwów jest tak strasznie, 
tak nudno nawet pracowitem miasteczkiem, 
że dla większej części obywateli jego deszez 
w niedzielę, to jednoznaczne z zepsuciem ca- 


łego tygodnia. Wczoraj tedy, gdy się pogo-|sy na: dra med, Józefa Gostyńskiego i 
da ustaliła, niezliczone tłumy wyruszyły za !budowniczego katolika Jana Kracha. 


bruk w pobliże zieleni, kwiatów i świeżego 
powietrza. Wysoki Zamek, park stryjski, a 
przedewszystkiem ogród jezuicki cieszyły się 
niebywałą trekwencyą publiczności. Wielka 
ilość małych kółek prywatnych wyjechała 
za miasto, wiele specyalnych stowarzyszeń 
jak „Skała“ i inne, urządzało zabawy na 
świeżem powietrzu dla swoich członków, za- 
pewniając im wedle wyrażenia pewnego afi- 
sza dach nad głowa na deszcz i pogodą, kto 
był znudzony szedł do stryjskiego parku, a 
kto szukał zabawy dążył na tombolę, urzą- 
dzonę przez p. prczydentową  Mochnaeką, 
Powiodła się ona doskonale. Orkiestra woj 
skowa grała pięknie, orkiestra korpusów wa- 
kacyjnych tak można grać na nieświetnych 
instrumentach, igrzyska olimpijskie wzbu- 
dzały podziw, mgliste obrazy, których u- 
rządzeniem zajmował się p. Sobolewski, pre- 
zes klubu amatorów fotografów — zachwyt, 
fanty radowały szczęśliwców, którzy je wy- 
grywali, a wywoływały zazdrość w smołow- 
cach, a z jego wszystkiego kleiły się funda- 
menty pod kościół w Barszezowicach. Tak 
w tym cgrodzie łączono utile cum dulci. A 
dodać można, iż ponieważ dochód z tego 
festynu przeznaczony był na kościół, lwow- 
ska publiczność wyznania mojżeszowego u= 
sunęła się od niego zupełnie. Lecz festyn na 
tem nie nie stracił... 

Słówko jeszcze należy się wczorajszej u- 
roczystości w korporacyi przemysłowej ślu- 
sarzy i maszynistów. Prawdziwe, choć ciche 
zasługi swego przełożonego p. Machana, 
uczciła korporacya najpierw odsłonięciem je 
go portretu w biurze stowarzyszenia, a na- 
stępnie wspólnem śniadaniem, które miało 
cechę bardzo serdeczną i podniosła, 

Stary obyczaj przepisuje w oktawę 
Zielonych Swiąt targ na płótno we Lwowie. 
I wczoraj też wierne dawnej tradycyi wie- 
śniaczki z pod Lwowa zebrały się w liczbie 
kilkudziesięciu pod Kościołem katedralnym 
niosąc na sprzedaż płótno konopne i lniane. 
Kto teraz i do czego takich grubych, domo- 
wych płócien używa we Lwowie? Prawie 
nikt i chyba tylko na Śvierki, toteż i biedne 
wieśniaczki niewiele utargowały. Uezyniły 
tylko zadość obyczajowi, przekazanemu przez 
prababki. Niezmiernie oryginalny to widok 
patrzeć na ludzi, którzy w wieku termome- 
trów, barometrów, chronometrów i wogóle 
najrozmaitszych sprzedają i kupują płótno 
na miary tj. arszyny naznaczone scyzorykiem 
na leszczynowym kiju. Arszyn ten mierzy 
mniej więcej 90 cm. a knpujący uskarzają 
się, że te dzisiejsze „miary“ nie takie jak 
dawne, „chybują im trzy cale*, Dawniej 
brał kupiec w dwa palce płótno, prostował 
rękę i przykładał je do niej drngą, dostając 
do dołka między obojczykami, a dzisiaj, żal 
się Boże, ledwie że do kraju obojczyka do- 
stanie. Taki to świat dzisiaj, ale za taki 
„chybujący* arszyn tak samo jak dawniej 
trzeba zapłacić za konopny 80 a za lniany 
45 et. 

Oprócz płótna sprzedawano też wczoraj 
małe kółeczka z grubej mąki, pożółeonej sza- 
franem, nawleczone na nitkę jak grzyby lub 
figi, a nazywane barżanuszkami. Barżanuszki 
te wcale zresztą złego smaku, miały niezły 
poknup tak, jak i koniki, inne tak samo żół- 
te ciasto, dziwacznego kształtn. 

Obok barżanuszków i płótna rozłożył 
swój kram na ziemi wędrowny księgarz, 
sprzedający po 5 ct. nową pieśń o Matce 
Bożej, obrazki Świętych P. i przeróżne mo- 
dlitwy. 

Wszystko to szczątki przeszłości, docho- 
wane przez lud i w ludzie nstrzeżone prze- 
zeń od druzgocącej i niwelującej siły loko- 
komotyw, telegrafów, telefonów, poczty i po- 
wodzi fabrykatów niemieckich, 

Z Izby sądowej. Onegdaj późnym 
wieczorem zapadł wyrok w sprawie Aksen- 
berga i Brycha. Przysięgli obu uznali 8 
głosami winnymi. Na podstawie tego wer- 
dyktu zasądził trybunał Aksenberga za 0- 
szukańczą krydę na 1*/, reku więzienia, Brycha 
zaś za pomaganie na 1 roku.  Żonę 
Aksenberga musiano wyprowadzić z audy 
toryum, ponieważ płaczem i łkaniem prze- 
szkadzała końcowi rozprawy. 

Z kroniki wypadków dnia onegdajsze- 
go warto wyjąć krwawe zdarzenie z ul. Ba- 
torego. Konie chłopa jaśniskiego spłoszyły 
się na ulicy św. Szymona i pędząe przez 
ul. Batorego przewróciły i pokaleczyły dość 
mocno służącego Kukockiego. Odsfawiono go 
do szpitala. 

Oprócz tego kilku dorożkarzy, jak zresztą 
codzień, pociagnięto do odpowiedzialności za 
nieostrożną jazdę, 


Bałamnucą niektórzy opinię, twierdząc, 
iż wybór Rady miejskiej jest dopiero wów- 
czas dokonanym, gdy zostanie wybranych 
100 radnych — i na tej podstawie domaga- 
ją się, aby we wtorek %. czerwca uskute- 
czniono ściślejszy wybór nieudałego wyboru 
uzupełniającego. Tak nie jest, $. 22 ordyna- 
cyi wyborczej wyraźnie powiada, że „skoro 
przynajmniej trzy czwarte częś i nowo wy- 
branych wybór przyjmą, prezydent zawezwie 
ich do ukonstytuowania Rady miejskiej“. 
Obecnie jest już 98 wybranych a więc nie 
ma żadnej przeszkody, aby nowa Rada się 
ukonstytuowała. Dalej $ 28 ordyn. wybor- 
czej noszący napis „Sprawdzenie, uniewa- 
żnienie i uzupełnienie" łączy te wszystkie 
trzy kwestye razem, jako atrybucye nowo 
wybranej Rady i powiada: „Ukonstytuo- 
owana Rada miejska itd.* a więc chyba 
nie ma wątpliwości, że wybór uzupełniający 
ma być rozpisany dopiero po ukonstytuowa- 
niu się nowo wybranej Rady, I dla tego też 
wobee wniesionego protestu przeciw odmien- 
nemu zarządzeniu prezydenta czy całego 
gremium magistratu przemawiamy za 
tem, aby we wtorek daremnie wyborców na 
ratusz nie ciągnięto ale aby najpierw Rada 
się ukonstytnowała a dopiero później wybór 
uzupełniający został rozpisany. 


Sciślejszy wybór znupełniający 2 
ezłonków Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we wtorek 2 b. m. mimo wniesionego pro- 
testu. Przy wyborze tym głosować można 
tylko na pp. Leona Thoma, Izaka Schmel- 
kesa, dra Józefa Grostyńskiego i Jana Kra- 
cha, jako na tych, którzy przy poprzednim 
wyborze największą ilość głosów otrzymali. 
Żydzi niewatpliwie całą masą pociągną na 
ratusz, aby przeforsować wybór dwóch 
pierwszych swoich współwyznawców — obo- 
wiązkiem tedy katolickich wyborców jest 
stawić się rówhież w komplecie i oddać gło- 
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1.138 osób zaduszonych! Tematem 
rozmów wezorajszych była wszędzie wieść 
o katastrofie wydarzonej w Moskwie, o któ- 
rej do redakcyj lwowskich nadeszły tele- 
gramy około godziny 10 rano. Cyfrę 1 138 
uważano z razu za nieprawdziwa — sądzo- 
no, że pomyłka zaszła na urzędzie telegra- 
ficznym, żaden bowiem jeszcze z dotychcza- 
sowych tumultów nie pozbawił życia tylu 
osób. Dopiero gdy i następne telegramy ró- 
wnież podobną ilość ofiar wymieniały — 
powstało słuszne mniemanie, że może i wię- 
cej było nieszezęśliwych; urzędowe cyfry 
bowiem w takich razach zwykle pomniej- 
szane bywają. Zrodziło się również pimypu- 
szczenie, że chyba nie tumult wywołany sa- 
mem tłoczeniem się po podarki i jadło był 
powodem tylu ofiar, zwłaszeza, że sposób 
powstania i przebieg owego zamięszania i 
ścisku, dość pobieżnie opisują cenzurowane 
przez rząd rosyjski telegramy. Opowiadano 
tedy o zamachu na cara przez rzucenie 
bomby, która eksplozyą swoją wywołała ca 
łą katastrofę. Z drugiej strony trudno atoli 
przypnszczać, aby policya rosyjska mogła 
mieć nadzieję, jeśliby takiego zamachu do- 
konano, utrzymać go w tajemnicy, skoro 
setki tysięcy byłyby jego świadkami. I ta 
ostatnia okoliczność zdaje się wykluczać tym 
razem podawanie do publicznej wiadomości 
innego powodu, aniżeli był nim faktycznie. 

Dzisiejsze telegramy podają liczbę ofiar 
nawet na 1.282. wii 

O polu Chodyńskiem pod Moskwą, 
na którem w sobotę rozegrała się tak stra- 
szna tiagedya, wspominał przed tygodniem 
nasz korespondent z Moskwy i w liście, za- 
mieszczonym w nr. 144 Gazety Narodo- 
wej, tak je opisał: Do zamku petrowskiego, 
leżącego daleko na północny zachód od mia- 
sta, można się dostać tramwajem  przebie- 
gającym wielką petersbnrską szosę, obramio- 
ną z cbu stron szeregami licznych i wcale 
pięknych wil i pałaców. „Później po lewej 
stronie zaczyna się olbrzymie, niezmierne 
pole Chodyńskie «w bielejącymi w głębi 
gdzieś daleko białymi budynkami letniego 
obozu wojsk moskiewskich, bliżej zaś uka- 
zuje się tor wyścigowy nader licznie uczę- 
szczany w czasie gonitw konnych“. 

Właśnie teraz odbywają się na polu Cho- 
dyńskiem wyścigi konne, które rozpoczęły 
się 27 zm. 

. Otóż na tem polu wzniesiono karuzele, 
huśtawki, słupy, na których umieszezono 
nagrody „dla najlepiej łażących, wszędzie zaś 
dokoła długie stoły uginały się pod górami 
kiełbas, pierogów z mięsem lub jajami, be- 
czek z piwem i wódką; na sztelażach sta- 
ły niezliczone szklanki (krużki) pamiątkowe 
z monogramem carskim i datą. Kto szklan- 
kę dostał, mógł ią sobie zachować. W około 
tej równiny stały maszty z płonącemi ma- 
źnicami na szezyiach i gdzieniegdzie estrady 
dla muzykantów; dalej, na krajach pola, 
przedsiębiorcy pobudowaji trybuny. Wedle 
programu, najpierw miał się odbyć capstrzyk, 
potem zabawa. Wśród tańczących i śpiewa- 
jących tłumów przejechałyby powoli carskie 
powozy i potem ruszyłyby kłusem do mia- 
sta na bal u francuskiege ambasadora, a 
lud dopiero zacząłby się bawić na dobre do 
białego dnia. Lecz wszystko zepsuła chei- 
wość, z jaką lnd rzueił się zdobywać pa- 
miątkowe szklanki, inne dary i jadło. 

Kolej Lwów-Sokal-Rawa. W osta- 
tnich ezasach otrzymaliśmy mnóstwa zażaleń 
na obecny stan rzeczy na rucie Sokal-Rawa- 


dLwów, z tym dodatkiem, że używano wszel. 


kich dróg i sposobów, że odnoszono się do 
dyrekcyi kolei i ministerstwa kolejowego, 
wysyłano nawet deputacyę de Wiednia — 
ale wszystko nadaremnie. Proszę bowien — 
piszą nam z Sokala — przejechać się raz ze 
Lwowa do Sokala; mil to na Rawę 14 a 
jedzie się godzin 8!/4! Park wozowy skśada 
się z wagonów w całem państwie wysorto- 
wanych, obdartych zewnątrz i wewnątrz — 
tak że kupiwszy za drogie pieniądze bilet 
kłasy II. i do wagonu wszedłszy, oglądasz 
się poprzód, gdzie w tej masie brudu i plam 
możliwe usiąść. Nie pytaj, czy zima lub lato, 
pakuj na siebie Jaegera. W zimie nie po- 
może ci instrument opatrzony napisem Kalt, 
Warm, ten bowiem tu nie funguje: jeśli 
skutkiem napuszczonej pary zaducha, otwórz 
przy 20-stopniowym mrozie okno i tak jedź 
całą przestrzeń 8'/ godzin, jeśli zaś ogrze- 
wacz nie funkcyonnje, obłóż się futrami. 
Wszelkie prośby o jakiekolwiek zmiany bądź 
w chyżości pociągów, bądź w jakości wozów 
nie przydają się na nie, mimo petycyj do 
Dyrekcyi państwowej, do Sejmu i do minie 
sterstwa, te nie pomagają nie; p. dyrektor 
Ziffer ma na to wszystko jedną odpowiedź 
„leider unmóglich, der Personen Verkehr 
von Rawa nach Lemberg ist zn klein*. Tak, 
bo kto może tylko, jedzie końmi i furmanką 
wysyła towary, bo i prędzej i taniej, Bez 
szwanku dla dywidend możnaby zaprowadzić 
jeden pociąg osobowy, któryby odległość 14 
milową bodaj w czteru godzinach przebiegał, 
a wówczas ruch wzmógłby się niezawodnie 
w dwójnasób. Może te słowa wzruszą p. 
Ziffera. Kolej Iiwów-Rawa-Bełzec- jest koleją 
prywatną i bez zgody p. Ziffera ministerstwo 
kolejowe nie zrobić nie może. 


P. Erazm Jerzmanowski, znany fi- 
lantrop z Ameryki, przybył z rodziną do 
Krakowa. 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
w Jarosłowiu złożyli: Bętkowski Juliusz, 
Brńckner Boruch, Ettinger Mojżesz, Głowa- 
cki Włodzimierz, Gottlieb Bernhard, Grobel- 
ski Michał, Hanasiewicz Jan.  Hołowiński 
Jan, Jackowski Antoni (z odznaczeniem), 
Jersawitz Mandel, Kisil Michał, Malinowski 
Piotr, Meisełs Majer, Nowak Stefan, Ososto- 
wiez Józef, Peszek Jan. Pilch Maryan, Rak 
Antoni, Regenstreif Bruno, Starosolski Wło- 
dzimimierz (z odznaczeniem), Szymański 
Tomasz (z odznaczeniem), Talent Franciszek, 
Weigel Albin (ekstejnista). 

Pożar. Dnia 20. z m. spłonęło w ša- 
rańczukach, w pow. brzeżańskim, 17 domów 
mieszkalnych; szkoda 8.260 zł. Sprawcę 
podpalenia uwięziła żandarmerya i oddała 
sądowi. 

Z Kossowa dochodzą skargi, iż jeden 
z funkcyonaryuszów tamtejszej kasy chorych, 
p. Josiel Kohn, odmawia żądającym statutu 
w języku polskim lub ruskim, twierdząc, że 
tylko język niemiecki jest uprawniony w ka- 
sie chorych. Widocznie jesteśmy zanadto 
cierpliwi... j 

Stanisławowska rada miejska uchwa- 


liła ku ueczczeniu 50-letniego jubileuszu pa- 


nowania cesarza Franciszka Józefa wybudo- 


wać dom zaopatrzenia dla starców, kalek i 
nieuleczałnie chorych na 86 osób. Dom ten 
podzielony będzie na dwie odrębne części, z 
których jedna przeznaczona będzie dla chrze- 
ścijan, a druga dla żydów. Koszta budowy 
poniosą w równych częściach gmina Stani- 
sławowa i stanisławowska Kasa  oszczę- 
dności. 

W Tarnowie odbędzie się dnia 2 bm 
w 50-letnią rocznicę działałności kompozy- 
torskiej Stanisława Moniuszki amatorskie 
przedstawienie operowe staraniem tarnow- 
skiego kółka przyjaciół muzyki, Między in- 
kemi wykonaną będzie opera Chęcińskiego 
„Verbum nobile“. 

Emigranci. Z Niżniowa odjechała zno- 
wu znaczniejsza partya emigrantów do Bra- 
zylii, a mianowicie 6 rodzin ze samego Ni- 
żnicwa, 2 z Bratyszowa i 2 z Ostrej. Mie- 
li karty okrętowe z Udiny, a każda rodzina 
wykazała się gotówką najmniej 800 zł. 

Arcybiskup warszawski ks. Popiel 
otrzymał order Orła białego. Nadto siedmiu 
jeszcze prałatów z Królestwa otrzymało or- 
dery. Jest to ciąg dalszy odznaczeń z powo- 
du koronacyi carskiej. 

Ceremonial uczty, którą zaraz po ko- 
ronacyi spożyła para carska, był bardzo cie- 
kawy.: Wkrótce po akcie koronacji zgroma- 
dzili się w izbie Eris synod, dygni- 
tarze, świty obeych książąt i udali się do 
stołów. Chór i orkiestra pomieściły się na 
estradzie z czarnego dębu, opartej na rze- 
źbionych śpiących lwach. O godzinie 3-ciej 
wszystko było gotowe. Car i carowa w ko- 
ronach i purpurach udali się do izby grano- 
witej w towarzystwie asystentów, ministra 
dworu, ministra wojny i kilku generałów do 
sali tronowej. Car wziął berło i jabłko; 
pochód otwierali mistrzowie ceremonii, urzę- 
dniey dworn i heroldowie. Z prawej strony 
cara szli generaowie-adjutanci, generałowie 
świty, z lewej sekretarze stanu, urzędnicy 
dworu. Za carem postępowały osoby rodziny 
carskiej, książęta, ochmistrzynie, damy dwo- 
ru i freiliny, damy dworów zagranicznych. 
Na drodze pochodu ustawieni byli kawaler- 
gardzi i grenudyerzy pałacowi. Osoby ro- 
dziny carskiej i zagraniczni książęta i księ- 
żne, odprowadziwszy parę carską do sali św. 
Włodzimierza, weszli do sali tajnika. Ochmi- 
strzynie, damy dworu, frejliny i damy dwo- 
rów zagranicznych weszły do izby granowi- 
tej i stanęły przy stołach. Car i carowa 
przyszedłszy do izby granowitej, zasjedli na 
stronach pod baldachimem. Uczta przygoto- 
wang była na trzy nakrycia, Za tronami 
stali asystenci i urzędnicy dworu, naprze- 
ciwko środka stołu wielki krajczy, z prawej 
i lewej strony wieley podczaszowie, dowódca 
pułku kawalergardów, z obnaażoną szablą i 
w kąsku w tyle po za carem, przy niższym 
stopniu tronu z prawej strony dyżurny ge- 
nerał-adjutant, generął świty, a z lewej 
fliegel-adjutant. Po bokach tronu czterej ofi 
cerowie pnłku kawalergardów w kaskach z 
obnażonemi szablami, przy przednich naro- 
żnikach niższego stopnia dwaj heroldowie, 
naprzeciwko tronu marszałek dworu, mi- 
strzowie ceremonii, dygnitarze; z prawej 
strony od miejsea, gdzie stał tron — usta- 
nowiono stoły dla duchownych, urzędników 
dworu, cywilnych i wojskowych. Serwisy 
zastawiono złote, dzbany z masywnego sre 
bra. starożytnej roboty kuiej, wazy lane, i 
inne upiększenia. 

Minister skarbu złożył parze carskiej 
medale wybite na pamiątkę św. Koronacyi, 
które rozdawano osobom zaproszonym i ksią- 
żątom zagranicznym. Ną dany znak, mar- 
szałek naczelny. Blarszy marszałek dworu i 
mistrze ceremonii wyszli do sieni po potra- 
wy, które wnieśli do sali granowitej dymi- 
syonowani oficerowie ze szlachty gub. mo= 
skiewskiej, pod przewodnictwem naczelnego 
marszałka i mistrzów ceremonii. Po bokach 
szli ofierowie pułku kawalergardów. Półmi- 
ski stawiali na stole: starszy marszałek i 
marszałek dworu. Car oddał koronę, jabłko 
i berło i dostojnikom, Metropolita Sergiusz 
błogesławił posiłek. Przy stole cara posłu- 
giwał moskiewski gnbernialny marszałek 
szlachty ks, Trubeckoj, przy stole carowej 
hrabia Musin-Puszkin, przy stole carowej 
matki Korniłow. Podano: zupę rozsolnik, 
barszcz, sterlety, bażanty, kapłony, szparagi, 
owoce i wino, W czasie uczty wykonano 
kantatę chóralną, poczem przy dźwiękach 
trąb i litaurów, strzałach armatnich — star- 
szy podczaszy wzniósł cztery toasty : za cara, 
carowę i następcę tronu. 

4 Janina Brodzka zmarła przed kil- 
ku dniami w Kętach, w Zgromadzeniu Sióstr 
Zmartwychwstanek w habicie zakonnym. — 
Przed kilku laty głośną była ona jako bo- 
haterką nieszczęsnego dramatu, któremu je- 
dnak nie ona sama była winną. Wychowa= 
na bez wiary, psuła przez świat, uległa pod- 
budzonej- wyobraźni i namiętności. Ale na 
dnie jej ducha musiała tlić iskra lepsza, bo 
następnie wobec sądu publicznie winę swoją 
wyznała, potem zaś pokornie zapukała do 
bramy klasztornej, prosząc o światło wiary, 
którego przedtem nie znała. Kościół nie od- 
traci? grzesznicy, przygarnął ją do siebie 
i rany jej ukoił. Odtąd z jej piersi często 
jęk się wyrywał: „Boże mój, czemuż cię 
wpierw nie poznałam !* 

W klasztorze cicha, łagodna, nad wyraz 
posłuszna, chciała życiem swojem "zmazać 
grzechy, których doniosłości dawniej zrozu- 
mieć nie mogła. Nabawiwszy się po zapale- 
niu płuc ciężkiej choroby piersiowej, gasła 
powoli, jak płomień, co w lampie dogorywa 
i w 27 roku życia oddała ducha Bogu. I 
musiała to być dusza niecodzienna, skoro 
same Siostry Zamartwychwstanki podczas jej 
choroby gorące modły do Boga zasyłały, by 
dla nich zachował ją jeszcze na ziemi, Od- 
była pokutę i zgasło... 

Zmarli. Antoni de Hasso Agopsowicz, 
właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Trofa- 
nówce przeżywszy lat 52. 


Z obserwatorynm szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 1 czerwca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 29 maja br. do godz. 7 rano 
d. 30 bm. była -|-17 0°C., najniższa -|-7-400, 

Opad deszczu wynosił 0:0 mm. 

Barometr idzie w górę. 

Prognoza meteorologiczna. Wiedeń 
1 czerwca. (Tel. Gaz. Nar.) Tutejsza sta- 
cya meteorologiczna stawia następującą pro 
gnozę na wtorek 2 czerwca: Barometr wska- 
zuje pogodę. Ciepło. 


Dziś dnia 2 czerwca: 
Konstantyna. 


ODOL '. flaszki (Nowi) 60 ct. 


Ostatnie wiadomości. 
Uchwalona na ostatniej sesyi sej- 
mowej ustawa o powiększeniu liczby 


posłów z miast Lwowa i Krakowa, 
otrzymała sankcyę cesarską. 


We wtorek 2. bm. udaje się do 
Wiednia deputacya złożona z posła 
sejmowego lzby handlowej brodzkiej 
N. Natana Loewensteina, prezydónta 
Izby handlowej tamtejszej Bernstina, 
burmistrza Kulaka, do której przyłą- 
czy się dr. Byk. Deputacya ta ma na 
celu przedstawić Kołu polskiemu, iż 
uchwała jego co do poczyniónia kro- 
ków u rządu, aby przeniesioną zosta- 
ła Izba handlowa z Brodów do Tarno- 
pola, była o tyle dorywczą, iż Sejm w 
tej sprawie nie powziął stanowczej 
decyzyi. Postawiony w tym kierunku 
wniosek posła Krynickiego przekazał 
sejm Wydziałowi krajowómu do zba- 
dania i przedłożenia sprawozdania 
na najbliższej sesyi —- Koło polskie 
więc działające we Wiedniu jako man- 
dataryusz sejmu — powinno było w 


tej sprawie wstrzymać się z decyzyą; 


aż do czasu powzięcia uchwały przez 
sejm galicyjski, 


Ustne przedstawienia, jakie d. 29. 
z m. ambasadorowie co do zamiano- 
wania chrześcijanina gubernatorem w 
Zeitunie Porcie czyniły, brzmiały na- 
legająco. Przypomniano Porcie zobo- 
wiązania, jakie na siebie wzięła, zwró- 
cono uwagę na ciągłe zaniepokojenia 
i zarazem podnoszono, że uspokajając 
mieszkańców Zeitunu wpłynęłoby się 
oraz na resztę Armeńczyków, zaczem 
Porta we własnym już interesie powin- 
na spowodować zamianowanie chrze 
ścijanina gubernatorem. 


Na telegram przesłany do serbskich 
i bułgarskich dziennikarzy z Sofii od- 
powiedział książę czarnogórski: „Zje- 
dnoczenie państw podbałkańskich jest 
mojem najgorętszem życzeniem. Pra- 
gnie go także Rosya. W zjednoczeniu 
siłą nąsza. Do rychłego widzenia w 
Belgradzie i Sofii*, 


Straszny epizod 
uroczystości koronasyjnych 
w Moskwie. 


Uroczystości koronacyjne w Mo- 
skwie nie odbyły się bez wypadku i 
to wypadku nad wyraz tragicznego, 
który — jak urzędowe powiadają 
sprawozdania — pociągnął za sobą 
1138 — a jak później donoszą nąwet 
1282 ofiar ludzkich. 

Qto co donoszą telegramy : 


Moskwa d. 30, maja. 


Programem uroczystości korona- 
cyjnych naznaczony był na dziś na 
san Chodyńskiem festyn ludowy, po- 
łączony z rozdawaniem podarków ze- 
branym i rozdzielaniem hezpłatnem ja- 
dła 1 napoju. Setki tysięcy ludu na- 
pływało do Moskwy od tygodnia, dość 
powiedzieć, że z piątku na sobotę ko- 
czowało pod gołem niebem 500 do 
600 tysięcy ludzi, wyczekujących z u- 
pragnieniem nadejścia chwili zapowie- 
dzianej zabawy. 

Rozdział podarków miał się rozpo- 
cząć już o 5 rano a to tak wcześnie 
celem uniknięcia możliwego ścisku. 
Tymczasem jednak wśród ludu roze- 
szła się wieść, iż już o godzinie 3 
nad ranem zaczną się obdarowy wania, 
skutkiem czego ze zbliżającym się 
świtem, bo około */48 pole Chodyńskie 
zaroiło się całemi tłumami. Policya 
była tam, nie w takiej atoli ilości, ja- 
ka miała być o dwie godziny później 
a wcale nieprzydatna do stawienia te- 
go rodzajn tłumom jakiegokolwiekbądź 
oporu. 

Setki tysięcy ludzi, jakby na ko: 
mendę, rzuciło się ku miejscu, gdzie 
obdarowywanie mialo się odbyć. Był 
to formalny napad dzikiej tłuszczy, 
żądnej podarku, a spragnionej jądła i 
napoju. Nagle cały tłum ten zbil się 
z jedną masę, gniotąc się wzajemnie, 
dnsząc i tratując. Powstało zamięszanie, 
któr-go obrazu chyba pióro nie jest w 
możności należycie określić. Tu i ow- 
dzie w tłumie na jedno mgnienie oka 
robiła się próżnia, która jednak zapeł- 
niała się w tej samej sekundzie. Po 
ciałach tych, którzy na ziemię zdu- 
szeni lub zemdleni padli, tłoczyła się 
masa za nimi postępujących, popycha- 
na znowu przez tłum dalszy. Tumult 
ten trwał godzinę — a pole Chodyń- 
skie przedstawiało widok pobojowiska, 
na którem tarzałó się około 1.200 ciał 
ludzkich. W bitwie wojennėj chyba 
tyle nie poległoby. 

Natychmiast zawiadomiono cara o 
strasznym tym wypadku, który też 
wraz z carycą niebawem pojawił się 
na polu Chodyńskiem. Car zarządził, 
aby rodzinie każdego zabitego dano 
1000 rb. i aby pogrzeb ofiar odbył się 
na koszt carski, Do wieczora obliczono 
że w tumulcie tym poniosło śmierć 
lub ciężkie skaleczenia 1138 osób. 

p. Moskwa d. 30 maja. 

Minister dworu wysłał do urzędo- 
wego Prawit. Wiestnika następujący 
telegram : „Wspaniały przebieg uro- 
czystości koronacyjnych zamącony zo- 
stał skutkiem bolesnego wypadku. Dziś 


i 


Erazma B. —|na długo przed rozpoczęciem się za- 


bawy ludowej tłoczyć się począł tłum, 
z kilkuset tysięcy ludzi złożony, ku 
miejscu udziału podarunków na polu 
Chodyńskiem tak, że skutkiem elemen- 
tarnego naporu setki ludzi zostało udu- 
szonych. Porządek został wnet przy- 
wrócony. Tłok ten ludzi spowodował 
nad wyraz boleśną ilość ofiar. Dokła- 
dna cyfra zostanie później podaną. Do 
godz. 4. popoł. wedle sprawozdania 
policyi, liczba zabitych wynosi 381, 
rannych 459 (o godz, 9. wieczorem po- 
licya podawała już liczbę 1138 ; przyp. 
korespond). Jego cesarska Mość głę- 
boko dotknięty wypadkiem, rozkazał 
po 1000 rubli wypłacić każdej osiero- 
conej rodzinie, i koszta pogrzebu na 
swój rachunek przyjął“. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Moskwa d, 1 czerwca. 

Tumult na polu Chodyńskiem dla- 
tego pociągnął taką olbrzymią liczbę 
ofiar, iż budy, w których złożone by- 
ły podarunki przeznaczone do roz- 
działu, otoczone były rowami. Otóż 
do rowów tych tłum naciskając, we- 
pchnął tyle ludzi, iż po prostu rowy 
te wyrównane zostały, a następnie 
całe masy przechodziły po ściśniętym 
kłębku ludzi jak po pomoście, gnio- 
tąc leżących w rowach na miazgę. 
W ten sposób nawet żandarma wraz 
z koniem zupełnie rozdeptano. 

W cerkwi ua Kremlu odbyło się na 
rozkaz cara nabożeństwo żałobne za 
wszystkich, którzy padli ofiarą tej 
strasznej katastrofy. Na nabożeństwie 
tem obeeni byli car, carowa i wszy- 
scy członkowie carskiej rodziny, 

Dla wykrycia pawodów katastrofy 
wyznaczoną została komiasya sądowa, 
która już rozpoczęła swoją czynność, 
a przedewszystkiem dokonała oględzin 
miejsca wypadku. 

Na cmentarzu leżą ciała 1282 ofiar, 
Zwłoki pokryte są białemi chustami, 
Wielu z nieszczęśliwych ma twarze tak 
rozdeptane, ą nawet wszystkie członki, 
że rozpoznać ich identyczność można 
chyba tylko po sukniąch, a zdarza się 
nawet, że suknie niektórych poszły 
w strzępy. 

Z cudzoziemców, przybyłych do 
Moskwy na koronacyę, nikt nie zgi- 
nął, ponieważ cudzoziemcy nie przy- 
puszczani do odbierania tych poda- 
runków, nie mieli więc powodu da tak 
wczesnego zjawienia się na polu Cho- 
dyńskiem. Zresztą cudzoziemcy, którzy 
bawią obecnie w Moskwie, pochodzą 
ze sfer lepiej w Gh kaj a o te po- 
darunki ubiegali się tylko ludzie naj- 
ubożsi, 

Berlin d. I czerwca. 

Localanzeiger donosi, że katastrofa 
na polu Chodyńskiem nie powstała, jak 
donoszą urzędowe telegramy, wskutek 
wielkiego ścisku, ale wskutek zamachu 
nihilistów. Prawdopodobnie eksplodo- 
wała jakaś podziemna mina. 


'Paryż d. | czerwca, 
Minister spraw zagranicznych Has 
notanx Oni francuskiemn ambasa- 
dorowi, hr. Montebello wyrązić kondo- 
lencyę z powodu katastrofy na polach 
Chodyńskich cąrowi w imieniu prezy- 
denta Faurą i rządu. 


Delegacye. 


(1elegr. „Gaz, Nar.*) 


Budapeszt d. 1 czerwca. 

Prezes delegacyi austryackiej br. 
Chlumetzky w przemowie swej do ce. 
sarza podniósł, że delegacya ta będzie 
miała na oku wzgląd zarówno na siłę 
podatkową ludności, jak i na mocar- 
stwowe stanowisko monarchii i roz- 
wój jej siły zbrojnej. W różnorodnem 
organizmie państwowym Austryi nie 
ma różnicy między dobrze zrozumia- 
nym interesem państwowym, a inte- 
resami ludu. Niektóre słabsze członki 
austryackiej rodziny ludów potrzebują 

la zabezpieczenia swej narodowej 

egzystencyi i dla swego rozwoju cy- 
wilizacyjnego i ekonomicznego opieki 
potężnego ustroju państwowego i o- 
ohraniania ich od wszelkich wstrzą- 
śnień. 

Nie mamy potrzeby ani rozszerzać 
się, ani zmnieniaó dzisiejszego porząd- 

u państwowego, dla tego też nasze 
zamiłowanie pokoju jest szczere i głę- 
bokie i dla też dobro ludu wymaga 
ofiarnego popierania pokojowej polity- 
ki cesarza przez przyzwolenle potrze- 
bnych środków celem wzmocnienia 
naszej siły obronnej zarówno na lą- 
dzie, jak i na morzu. 

Daleko po za granicami naszej mo- 
narchii słynie nasz cesarz jako jeden 
z głównych filarów pokoju europej- 
skiego, jako prawdziwy władzca po- 
kojowy. Serdeczna miłość i wdzięcz- 
ność ludów  Austryi dla monarchy 
wzmaga się jeszcze wobec ciosów ja- 
kie go spotykają, a węzły łączące na- 
ród z monarchą stają się jeszcze ści- 
ślejsze. 

Przemowę Swą zakończył br. Chlu- 
metzky okrzykiem na cześć cesarza, 
który zebrani trzykrotnie powtórzyli. 

Budapeszt d. 1 czerwca. 

Cesarz przyjmował w południe de- 
legacyę austryacką, a o 1 godz. dele- 
gecyą węgierską. Na przemowy prezy- 

entów obydwu delegacyj, odpowie- 
dział cesarz: 


Odpowiedź cesarza: 


„Przyjmuję z podziękowaniem 
zapewnienia wypowiedzianych mi 
właśnie uczuć wierno-poddańczych 
I ze wzruszeniem pomnę miłych 
sercu memu dowodów niezłomnej 
wierności i przywiązania, jakie o-, 
trzymałem z powodu ciężkiej stra+ 
ty, która spotkała mnie i mój dom; 
Z prawdziwem zadowoleniem skony 


R R ik R „EZR OKS OR IP ZI 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dois 2. 


statować moge ponownie, że sto-|swych wyższych żądaniach zacho- 


sunki nasze do wszystkich mo- 
carstw pozostały przyjacielskie. Je- 
dnym z dowodów na to są gratu- 
lacye przysłane mi w tak serde- 
cznych słowach przez obeych.mo- 
narchów i zwierzchników państw, 
z okazyi jnbilenszu tysiąclecia me- 
go królestwa wegierskiego. Silne 
i świadome swego celu wystąpie: 
nie trójprzymierza we wszystkich 
kwestyach. dotyczących interesów 
europejskich, przyczyniło się wiel- 
ce do tego; że pokój europejski nie. 
został zakłócony. pomimo wielu 


niepokojących  symptomatów na 
Wschodzie. Usiłowania mego rzą- 
du, przedsięwzięte w porozumieniu 
z naszymi sojusznikami stworzyły 
zwłaszcza jednomyślność w kwe- 
styi utrzymania status quo na pół- 
wyspie bałkańskim. Ważnem także 
dla skonsolidowania tego stanu jest 
uznanie księcia bułgarskiego przez 
jego zwierzchnicze państwo. 

Ze szezerem współczuciem spo- 
gladamy na wypadki na polu bij- 
twy-w_ Afryce, gdzie armia nasze- 
go wiernego sprzymierzeńca w cięż- 
kich walksch z wrogiem liczebnie 
silniejszym, dzierżyła wysoko honor 
sztandaru włoskiego. Z prawdzi- 
wem zadowoleniem oczekujemy u- 
kończenia regulacyi Bramy żelaznej, 
poruczonej państwu naszemu przez 
traktat berliński. Dzieło to przyczy- 
ni się niewątpliwie do ożywienia 
ruchu handlowego. Zarząd wojenny 
ze wzgledu na ekonomiczna i fi- 
nansową sytuacyę monarchii w 


Processio 


in solemnitate 


Własnego wyrobu 


wał tę samą granicę co w roku u- 
biegłym. Stosunki w Bośnii i Her- 


cogowinie rozwijają się zupełnie 
normalnie i kraje te będa mogły 


w przyszłym roku potrzeby + swej 
administracyi zaspokoić z własnych 
zasobów. Przekonany o tem, że z 
prawdziwa  patryotyczną gorliwo- 
ścią przystapicie do spełnienia za- 
dań jakie was czekają, witam was 
serdecznie i życzę pracom waszym 
jak najlepszego powodzenia“. 


LELEGRAMY. 


Wiedeń d. 1. czerwca. 
Przy dzisiejszem ciągnienin losów 
z r. 1864 główna wygrana 150.000 zł. 
padła na ser. 133 nr. 77, druga wy- 
grane 20.000 zł. na ser. 1.4474 nr. 24, 
trzecia wygrana 10.000 zł. na ser. 82 
nr. 64. 
Budapeszt d. 1. czerwca, 
Ostatnia- mowa luegera 0 wysta- 
wie węgierskiej wywołała tu ogromne 
oburzenie. Wiele pism pomieściło arty- 
kuły „Nie kupujcie w Wiedniu“. 
Petersburg d. 1. czerwca. 
Cenzura zabrała i spaliła cały na- 
kład (3.000 egzemplarzy) rosyjskiego 
tłumaczenia dzieła de Graefa, profesora 
wszechnicy brukselskiej pod napisem: 
„Transformizm społeczny“. 
Belgrad d. 1. czerwca. 
Na obchód rocznicy bitwy na Ko- 
sowem Polu d. 27. bm. przybędzie tu- 


taj książę czarnogórski z następcą 
tronu i ministrem prezydentem, i za- 
bawi tutaj tydzień, poczem do Sofii 
odjedzie. 
Berlin d. 1. czerwca, 

Post donosi, że Niemcy nie potrze- 
bują wysyłać okrętu wojennego do 
Krety, ponieważ mało tam bawi pod- 
danych niemieckich, a nadto wysłany 
tam potężny austryacki krążowiec ta- 
ranowy „Marya Teresa* wystarczy tam 
do obrony także interesów niemiec- 
kich nawet w razie ponownych rzezi: 


Berlin d. 1 czerwca. 

Cesarz przed 15 bm. wyjedzie zno- 
wn na Północ i zapewne w Sogne 
albo Nordfiord spotka się z królem 
szwedzkim. 

W kołach dyplomatycznych ude- 
rzyło to, że dotychczasowy ambasa- 
dor francuski Herbette odjechał stąd, 
nie otrzymawszy od cesarza żadnego 
odznaczenia. 


Paryż d. 1 czerwca. 
Minister wojny przygotowuje pro- 
jekt ustawy, zniżającej granice wieku 
dla oficerów, dla odmłodzenia korpusu 
oficerów. Zarazem utworzony zostanie 
nowy stopień, komendantów korpu- 
śnych, których brak mocno daje się 
uczuwać w armii francuskiej. 
Paryż d. 1 czerwca. 
Wedle doniesień z Konstantynopola 
postępują mocarstwa w sprawie kre- 
teńskiej w porozumieniu z sułtanem 
i za współudziałem Porty, dlatego rze- 
czy na Krecie biorą zwrot spokojniej- 
szy. Wedle urzędowych zapewnień 
tureckich poczęło się z burdy uli- 


czerwca 1896. Nr. 152. 


konzulatu rosyjskiego w Kanei z nie- |posła angielskiego z ministrem prezy- |do +90. Owies dworski 


wiadomego powodu zastrzelił z rewol- 
weru Turka Emin efendiego, który 
spokojnie przed swoim sklepem sie- 
dział. Wszczęła się bójka, w której 
6 mahometan i 10 chrześcijan śmierć 
lub rany odniosło. Rząd uśmierzył u- 
mysły i nie zaszedł odtąd żaden nowy 
wypadek w Kanei. 


Rzym d. 1. czerwca, 


Escrcito ogłasza jako dodatek dol 
aktu oskarzenia przeciw Baratieremu 


opinię wojskowo-techniczną , ułożoną 
przez pułk. Corticellego. Opinia ta 
z całą dosadnością podnosi, że Bara- 
tieri od początku do ostatniej chwili 
bitwy pod Aduą całkowicie spełniał 
swój obowiązek jako wódz i żołnierz, 
i narażał życie swoje bardziej niż obo- 
wiązki jego wymagały. W ataku, pod- 
czas bitwy, tudzież w pierwszym, naj- 
niebezpieczniejszym okresie odwrotu, 
wydawał Baratieri same najracyonal- 
niejsze rozkazy. Inny jenerał byłby 
może inaczej rzeczy pojmował i mógł 
inne wydawać rozkazy, zaczemby bi- 
twa może inny obrót wzięła; wszela- 
ko wobec błędu popełnionego przez 
brygadę Albertone i luźnej akcyi bry- 
gady Dabormida, wynik ostateczny 
nie mógł być inny jak wielka kata- 
strofa. Ponieważ opinia ta wręcz jest 
sprzeczna z głównymi punktami aktu 
oskarzenia, mogą z tego procesu wy- 
wiązać się wielkie skandale. 


Ateny d. 1. czerwca, 
Dzienniki greckie spodziewają się, 
że Anglia i Austrya zgodzą się na 
przyłączenie Krety do Grecyi. Tej 


cznej, : która stąd powstała, że kawąslsprawy miały dotyczyć konferencye 


najlepszą 


Nożyce amerykańskie 


do strzyżenia bydła 


Stacya kolej 


Bawarskie podgórze. 


600 m. n. p. m. 


dentem i ministrami wojny i mary- 
narki. Obawiają się tylko oporu Ro- 
syi. Eskadra .greoka nie uda się wprost 
do Krety, tylko zatrzyma się pod wy- 
spą Milo. 


Wiadomości giełdowe. 


— Wiedeń 1. czerwca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 3846:75, węg. zakład 
kredytowy 374:—, angiobanki 154—, 
lenderbanki 252*—, koleje państwowe 
851-256, elbethal 274*—. akcye tytonio- 
we 173:—, alpiny 77:60, losy tureckie 
55:90. nnionbanki 281:—, ruble 127 50, 

Wiedeń d. 1. czerwca, 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
wodniu były następujące: 


23. maja 30 maja, 
Renta papierowa . 10120 101:25 
Austryscka repta koronowa , 10120 10095 
Renta srebrna . „ 1012) 1015 
Renta złotu . 122530 122 45 
4 pre, węg renta złota „ 12230 122 35 
Weg. renta koronowa . Y880 98: 5 
Anglobanki x . 154 — 154— 
Weg. Bank kred. 369 75 32— 
Zakład kredyt. 341 40 34415 
Bank związk, . 13725 l3 *.5 
Austr. węg. Bauk . 948 -- 95! — 
Uuionbanku . 282 35 281-25 
Austr. zakład brod. ziermsk, . 436°- 44425 
Länderbanki . 24950 251725 
Alpiny . 2725 70:60 
Nordbany ; 3335: — 387250 
Austr. kolei półnoeno-zachod. . 264:— 263-50 
Kolej doliny Łaby . 274:— 27425 
Kolej państw. . 34125 34550 
kolej połud. 90-25 13:25 
Marki papierowe 58°75 D875 


Z rynków towarowych. 


Ceny zboża w Czernio sceach 1. czerwca bm. 
Pszenica prima 7:30 do 740, średnia — Zyto 
prima 66— do 605, średnie 55V do Ń60, Ję- 
czinień browarny 55U do 560, gotzelnia.y 4:50 


3 
R-20 do 5:20, targowy 
4:80 do 40, Koniczyna 9 10 — 97 0 kukurudza n. 
5'— do 5:10. na maj-czerwiec 445 do 455, Spi- 
rytus 12:50 do 1260. 


Ceny bydła 
Wiedeń dnia l. czerwca. (Tel. „Gaz. nar *). 
Spel 5633 sztuk, ceny za woły galie jshie lichsze 
lekkie od 27 dv 30, ciężkie od 32 do 332, osebli- 
we, prima od 33 do 34. 
Teodor Romasstan, dom komisowy bydła we 
Wieduiu Wassergnsse 2i, 
Wiedeń dnia 1. czerwca. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
ra rynku tutejszym były następujące : 
najniższe najwyższa 


pszenica na maj-czerwieu 653 — 6988 

= „ jesisń 6:90 — 703 
żyto na maj-czerwiec 645 — 650 
żyto na jesień 601 — Gil 
owies na maj-czerwiec 635 — 6%! 
owies na jesień Pok — 540 
kukurudza na maj-czerwiec 4:9 — 435 
kukurudza na lipiecsierpień 4237 — 434 
rzepak na sierpień-wrzesień 1560 — 1080 


KSFTB-.TSCTSTTOEC 


ła ta rubry o 


redakeya nie odpawiads 


OLZA 


Henneberg - Seide. 


— nur Ächt, wenn direkt ab meinen Fubrikon 
bezogen, — schwarz, weiss und farbig, 
von 85 kr. bis fi. 1465 p. Meter — glatt ge- 
streift, karriert, gemustert Damasta ete. (ca. 
240 versch. Qual. und 2000 verach. Farben, 
Dessins ete.) porto- und steuerfrei Ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto narh 
der Schweiz. 


Selden-fabriken G. Henneberg 
(ku k. HA), Zürich 


Specjalista w chorohach żołądka, kiszek i wątroby 


r. Kreon KOZIGTOWSEI 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. koper- 
nika I. 3. l. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popol 


owa 7747 


PAPIERŻWLINSI 


Corporis Christi À 
wielkie folio 


aprawne bardzo ozdobnie, pagawa ze Złoden'ami 


Masę woskową 
na podłogi 


złr. 2:20, do koni zł. 2:50. 


Kółka na buhaje 


30 et. 
Wagi decymalne 


I [a U n ste n Monachium - Salzburg. 


Zakład wodoleczniczy. Kneipp 


Dr. med. G. Wolfa. 


karskiem k'erownictwem właściciela 


a  Racyonalna pie- 
Te legna ya pod le- 


Przeszło 36 lat powodzenia świadczą © 
skuteczności tego silnego Środka zaleekne- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, za- 
katarzenia, zapalenia piersi i eierpien 


orzelnia 


lo sprzedania zaraz. Kompletny 7 hekto- 
litrowy aparat miedziany Galla, paruik 
tlenzego, żelazna knta zaciernia , dwie pa- 


i prawdziwą 


Masę francuska 


ma posadzizi 
poleca 1975 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 38. 


do nabycia 


W ASIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. MILEOWSKIEC. 


w krakowie 
po cenie 6 złr. 50 ot. 


z prze-yłką i opakowaniem o 50 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 
í Nea TORBY z urządzeniem PR” EKONOMICZNY były nkoń- 
KUF R boz, PŁAIDY, DERKI po- czony uczeń krajowej niłszej szkoły 
wożowe i podrożne, otrzymał w wielkim|rolniczej w Dublavach, z postępem bardzo 
wyborze d.łrym, kawaler w wieku 36 lat, IZ 
s IQF k hnemi ŝwiadeclwi mi, megący sę odwiać 
STANISLA W GABRIEL na rekomendacye wkydkici Pih do 
we Lwowie, plae Haticki 1, 3. tychezasowych cllebodawców, poszukuje 
niicjsca. daskawe zpgłószenia pod adre- 
em: „Pisara ekonomiczny ,poste restania 

Zaraccza koło Ja osławia.7 


NÓLWARCZEK od Lwowa o 4 kilolmo- 
try oddalony, do sprzedania z całym 
iawentarzem żywym i martwym, budynka- 
mi, laskiem dębowym i ogrodem 0wo o- 
wym. Bliżeza wiadomość u Badowski: go, 
Lwów, Rynek 41. 413 


A SEZON LETNI 2 pokoje i kuchu ia 
z kompletuem umebłowanien. duycza- 
kowska 15. 40 


F 

/ĄDCA , posiadający studya rolnicze, 
R zz dat praktyki, biegły w kulturze łąk 
torfowych I uprawie kartotel na wielk} 
skalę, poleca się od lipca Ib9G r. W. 
Chyćko, Sądowa Wisznia ; 302 


SKLEPIK z micszkanien, pokoje kawa-|; TO CHCE BYĆ ZDROWYM. Proszę 

M lerstie 4 meblami, Łyczakowska 15. A spróbowić w restaurancyi w Hotelu 

: Warszawskim Smaczne I zdrowa potrawy. 

KREMIOWANE medalami tutki Nici |ezyste,*na maśle robione Przyjmuje się 

jowskiego”s  wszędzie-do-nabycia. także ubonentow” miesię znych po bardzo 

= nunatkowanej cenie. Kawa dobra z butka 

Set, terbata z ronem 6 ct. Nabiał wsze- 

kiego rodzaju, podlug prawdziwej m eczar- 

n: Warszawskiej po najniższych cenach, 
runki wszelkiego zodzaju. 305 


ŁOMBY ołowiane za 1 kilo 40 ct, zn 

100 sztuk złr. 2'50, Obcęgi do plom- 
bowania po złr. B, 6, 50, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny wa Lwowie, 
płac Kapituiny 1 (naprzeciw katedry) 


"hLEPIK z mieszkaniou , doskonałom 
urządzeniem, rozległą klientelą . w do: 
godnym punkcie, um ulicy ACotlarskiej L 
18, jest natychmiast do odstąpienia za 
bardzo mierny cenę. Wiadomosci udziejł 
właścicielka, która ze względów Osob stych 
zńiewclona jest pozbyć się tego intratnego 
z kładu. 406 
UBLICZNE UZNANIE w dziennikach 
l uzyskała jadalnia (Mickiewicza 6) Z: 
zdrowy smaczny wikt na maśle. 05 


ORTEPIAN elogancki 1.0, Pianino 
150 zł. Żulińskiego 6, Kalinowski. 


pokoje i kuchnia 
duycza- 
40) 


A SEZON LETNI 2 
z kompletnem uu: blowaniem 
kowska 15: 


STORY szinaczynna (anfoniatyczne) po- 
EÑ jeca tamo fabryka żaluzyj i storów, Ja 
klonowskich 9. Lwów. Wałki z autowateni 
du sorów w kaidych szerckościwh. Dis 
odsprzedająrych po ceni ch fabrycznych. 


|. [>owo założony 413 


od 25 kg. do 500, tanie i 
silnej konstrukcyi, 


Pochodbie do drogi 
złr. 2'50, wahadłowe zł. 3 
poleca 


Antoni Halski 


A handel żelazny 
we Lwowie, plac Maryucki |. 9. 
Osobny magazyn mebli żełaznych na Í. p. 


km 


Pragnę kupić 


Majątek leśny 


wraz z małem gospodarstwem rol- 
nem, około 600 do 800 morgów 
starodrzewa Oferty adresować: 
„F. 6900“, Redolf Mosse, Wiedeń. 


Nowe patentowane 


przyrządy 
małe i tanie. 
Filtry, najlepsze 


drodze chemicznej. 
najtańsze palowiska, 


Dla posiadaczy maszyn parowych 


Oszezędzają one. nawet przy zaprowadzeniu wytry- 
skujących kondensatorów od 15 do Żv0/ę węgla , ni- 
szczą osai w kotłash i namuł, dostarczają wody 
ogrzanej aż do 90? C. i czynią zbędnemi wszelkie 
przepłukiwania i czyszozenia kotłów na 


Wyralia: J. Fischer, inż., Wiedeń, l., Maximilianstr. 5. 


Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzaniu: 


|Patentów 


BE Ceny niskie 


Autor broszury : „O korzyśel patentowania wynalazków 


w Anstro-Węgrzech.* 


7 8) 


wzorów i marek oohronnych we wszyst- 
kich krajach, Udziela pouczenia co do należyte 

go przeprowadzenia ł dochowania tajemnicy. 
% 


Główn»s źródła: 


źródło Je- 


gardlanyeh , renmatyzmów, boleści w rowe pompy do wody. 8038 
krzyżach itp. Wymagać podpisn „Wlinsi* Zarząd dóbr Husiatyna. 
na każdem pudełku. 7470 2. 


W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza 
Wewiórskiego, Eh bara i Ruckerw, 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika, 


4 buhajki 


iE Darlehon 


von 1000 fl. »ufwärts bis zam 
hóchstien Betrago als Porsonal- 
credit eoulrni nnd diserot be- 
sorgt Agentur Badapest, Post- 


fach 107. 033 
razy Bern Simenthal półkrwi, do wą 
sprzedania. Zgłosić się do Zarządu NOWY WYNALAZEK 


w Kutyskach, pocz. i kol. Niżniów. 


Dokładny PARE KORA 


CENNIK ED. PINAUDI 


najstarszego Mydlo à PIXORA Ñ 


Skłzdu farb, „okostów Esseucyudla chustek A ERA a 
a IXORA Ķ 


WINO 


1893 — włIasncgo chowu 
łagodne, dostarcza od 56 nitrów wzwyż 
białe litra po 24 ct, czerwona po 26 ct., 


Benedykt MHertl, właściciel dóbr zamek 
Golltsch przy Gonobitz, Styrya. 


35 odznaczeń, między któremi 14 dy- 

plomów honorowych i 18 zlotych me- 

dali, Liczne Świadeetwa pierwszych 
med. znakomitości. 


Na sunarodzone dzieci 
których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
l odżywić przez H. Nestle 
go mąozkę dla dzieci 
w sposób najracyonalmejszy, Puszki na pró- 
bę, opis użycia i przyr.ądzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon- 
tynentw, prota'orów szpitala dzieci i demu 
polrzutków, rozsyła na Żądun e gratis ze 
składu główaeg»: 8020 


i". Berlyak 
Wien, Stadt, Naglergasse 1. 


u a 

rzego-Wiktorn i Źródło He- 
p leny s} od dawna Znane 20 
swej üteprzościguionsj sku- 
tecznośei w cierpieniach nerek, pęcherzA , Chorobie cukrywej, katarzo Żolądkn I ki- 
ezek, jakoteż w zaburzeniach krwi jak: miedokrewność, blednion itd. W roku 1595 
wysłano przeszło r10.000 flaszek. Zadne ze źródeł niu zawiera soli; sól sprzedawana 
po bandlach jakoby pochodząca „8 źródeł Wiidungen , jest pu części nierozpuszuzał 
nym, prawo tezużytęeznym fabrykatem, Prospekty gratis, Źapytan a o kąpiele i mis- 
Skania w Zakładzie kąpiclowyju i botelu Europejskim zala w a; 7940 

Inspekeya akcyjnego Towurzystwa źródel mineralnych w Wildungen. 


Herbatę Congo złr. 2 — za kilo 


s s r Woda tualetowa 
* z 
l lakizrów Pamada,........... a FIAGRAĘ 
pod firmą Olejek.....|... SE a rIXORA G 
CZOPP Puder ryzowy...... A MIXDRAP 
y ) . M) Kosrnetyk,........- a VIXORA 
Lwów, al. Żółkiewska i. 2. 37. Boul de Strasbonre. 37 


Firma założona w r. 1813. 


wyszedł już z druku. 


a, 


ZKE 


MAJĄTEK 


do nabjeja lub wydz'erżawieuia z inwen- 
tarzami, składający się » 240 morg., dobrej 


4 


Horbate Pakilng.Uongo z nadym ic JB: 2śl gir JARZY:-A SI kiiisrych wiadow ości udieli Dr. 3. Roth 
Merbatę Pawling Congo z małym liściem 3 5% 5 a jubiler i złotnik + w Róży, poczta Zassów, obok Radomyśla. 
rozsyła handel dowozowy herbat we Lwowir, płać Maryeck Z- 
AA WE Dw Ki AB j olusa swój bogato zaopa- 4 
(=) w W. INA Hb i y k nony aktad fe = - 
krol. pruski nudworuy dostawca, Berno (Murawa). aka roty D Ie ! 
po uajianszy ch 


UMIGĄTEUR pESPIG'"ASLME 


W głównych aptekach. — Skiad główny-w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare 


canach, 


SZDATrA gi 


plamy wątrob'une i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzycin 
Dr Christoff'a zeakomitego nieszkodli- 
wego Ambrzecraine. Prawdziwy tylko 
w zielonych rzapieczętowanych oryginal- 


stare i nowe sprze- nych słoikach po 89) ct, Główny skład dla 


Skład we wszystkich aptekach i drogueryach. i 
I pud. mączki dla dzieci 90 ct. RAR A ; | 
wybredny. Prosząe o daskawe względy kre I flakon mleka dla dzieci 50 ct. X zestał już otwarty 


śli się z szacunkiem Jakób Führer ręka- Wedle świadectwa dyrektora dolno-aust. c r 
vni i bandaż) sta, Lwow, uliva Trybu- |krajow. domu podrzutków Dr. Fridingera dniem 1, maja 1967 


sklad rękawiczek 
poleca wlasne wyroby Sun. Publi wrości 
po nader niskich cenuch. Towar twuły i 


daje najtaniej Lwowa w aptece pod „Sreornym Orłem“ 
ùp » Zygmunta Ruckera; w Krakowie w apiece 
Emil We n W Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap. 
1., Sutzthorgaska 8052 


K.kilowa paczka po zdr. 60 pu vaty Ze- 
von. Zarząd dwa/u kajgszyn — Brzeżany. 


tece Lerna Kallira. 


p n | do myoid powozów 


dnże 
poloen han tel 


ipo 80 et. sztnkajrych , piłuoa F. T. 
St. Markiewicza we Lwowie. 


zy ryj chorych i zakładom ec4n czym. Rekawica: 


ki fil de cos, ceny fabryczue. 
| 
z wina własnego ehowu dostarcaa, od nej 
pieruszej jakoś i opłatuie 4 butelki za 6 zł, 
albo 2 htry za 8 zł, młody 2 litry 4 zèr 
80 ct, Benedykt Iler(l, właśc ciel dóbi 
zamek Golitsch przy Gcnobitzw Sty ryi 


tirzebienie, Przybory baletowe, poleca 
1. Halicka | 4, o ok kaplny Boimów. 


znakomicie w 84 wy, adknch 
dzieciom , które ssać nie umiały lub % po” 
wodu choroby nie mogły, a tem samem 
zmniejszyła śmiertelność. Przez cały aze- 
reglat wniknęła ona we wszystkia stery, 
dod lut 0 cieszy się powodzeniem nit ca- 
rym -kontyencie , to też Nestle go ączka 
dla dzi er nie jest nikomu niezamią 


©gioszenie. 


Dnia 18 czerwca 1896 o godzinie 
8 wieczorem odbędzie s.ą w sali 
„Sokoła* w Kamionce Sirumiłuwej 


natska ls, hotel pod „Trzema koronami“, | stwierdzono autentycznie, iż od zapro wie fi 
Bandaże | artykuły do pielęgnowan a cho- f dzenia w Austryi w r. 172 tejż» mączki ; 
pp. lekurzow , kasom | powogła ona 


MAGAZYN ZEGARWITRZOWSKO - JUBILERSKI 


JULIANA DĄBROWSKIEGO 


Lwów, Tentralun 7? 


LUBIEN ZAKLAD KAPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 
w pooliżu Lwowa. Gródka I Szczerca, 
Pora zdrojowo-kapielowa od 20. maja do 20. września. 

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żęcym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, ty drogą postanowił dotrzyniać kroku w współ- 
zawodnictwie zdrojowisk. łszienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież posadz- 
ki: kąpiele siarczano mułowe parą ogrzewane, Oddział wolo'eczniczy. Najnowsze 
trzyrządy do natrysków. Faźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Pizyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc | Masur , maserka i służba kupie 
low», ia bowo uztolureni, Apteka, urząd pocztowy i tlegraliczny w miejscu, W ka- 
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo- 
rem lekarzn. Mleczarnia nowo urządzona, Cukiernia, skl py. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne Konvert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie Sala balowa i koncer- 
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubienieiu codziennie poczta 
powozowa po 745 ct. od osoby, 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 


Myńła, Wodę ko 
po cenach najniższych 
O EGO 


| aannnn EE 
Perfumeryę leń ka, Szszatki, 
JAN CHLEBOWNIZ£ 
LEI 


zspalne wypociny. Długot.wałe obrzęki po zwiebnięciach 1 złamaniach. Okres nzdro- 
wienia po operaoynch chirurgieznych. Choroby ukindu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po uadużyciu rtęci. Ulyłość. Cheroby ko- 
bieoe (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduja się 85.40252 ałunu). Przewło- 
czne zatrucin metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych nigi uajdalej idące, 
Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 

Adolf br. Brunicki Karol Bratkowski Dr. Pawet Radccki 

lekarz zdrojowy. 


właścicie] zdrojowiska. zarządem, 
IL icy tacy a. 

W Lwowskim Zakładzie zastawniczym ul. Czarnieckiego 
l. 1 odbędzie się dnia 8. ewent. i 9. czerwca br. o godzinie 
9 rano sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości 
do 8. marca 1896. Kwity dotyczące oznaczone sa Nrami od 
7049 do 18073. 

Sprzedawane bedą przedmioty złote, srebrne, brylantowe, 
zegarki, perły itp. Prócz tego broń myśliwska i platery. 

Zwykłe czynności biurowe zostaną w dniu tym zawieszone. 


do podróży MIKOŁAJ LUDWIG 
ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego), 


i DRUGIE à 
"Walne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa gimnasty- 
cznego „Sókół* w Kamionce Stru- 
miłowej. 
PORZĄDEK: DZIENNY: 

1. OJezytanie protokołu z ostatniego po- 
siedzenia. w 

2. Sprawozdanie Wydziału z czynności 
i ra: hnnków va rok ubiegły. 

3. Wniosek: komis'i rewizyjnej o udzie 
lenie Dyrekcyi absolutorinm, 
1 4. Wybór prezesa, w coprezesa i cztere<h 
członków Wydziału, tudzież komisyi rew - 
Łyjnej. © 

74 Wni.ski e.łonków., 8 46 
W Kamionce Strumiłowej 28. maja 1396. 
Jan Szawłowski Edward Paudler 


prezes. sakratarz. 


ielizna męska, 


>> i © © gw í 
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Gł le 


ARASO 


Słabość męską 
skutki szeeególniej tajmy ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć miszezą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale nsu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- | £) 
niach rozpowszechniona książka ilustr: f = 

© Dra Betawa 75 
chrona własna 

Cena: wydania polskiego: 1 złr. 

Cena wydaniu niemieckiego Ż złr, 
Tye ace znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień ,.a/2a użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełna swą 
piłę męską. Za nadesłaniem franco 
nalazytości , otrzyma saig KBiążkę wsko- 
jpercie przez Magazyn Wydawnictwa R, 
F Bierey w Lipsku- (Vérlags-Mugazin 
WLeipzig, Neumarkt 34) w Niemczech, 


najmodniejsze czarne i kolorowe 
od 3 złr. — polecają 

GÓRSKI I 5/YDŁOWSKŁ 
Lwów, pric Maryacki 


róg Hetmańskiej. 


l 


DNajlepsze 


kwargle ołomunie:kie l 


po złr. 19U franco do każdej stacył po 
eztowej” w *skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold .Graul w Blsenz (Morawa). 
Przy większych zamówieniach Nr. 4 „o 52 
ct. ża kopę, Nr. 6 pa «0: rt. *loco sBisenz. 
In ogórki kwnszone po 80 et. kopa, ponad 
. "6 kóp w bitzułkach. 8022 


Äravaty, Rekawiezki, B 


| Or 


środkowy punkt ezesko- 
sask ej Szwajenrył. 

Miejsee kapielowe i kli- 

matyczne uzdrowisko, 


OBERGRURI 


Pensyonat Koch'a, Hotel i Villa Stark. 
Prospekty odwrotnie. Adres telegramu: „Hote! Stark, Bodenkbach.*" 


Pyrzbory 


7807 


= 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 2. Czerwca 1896. Nr. 152. 


ORAZ ZZ ZZZIEZZ ZO OZZZZRZZZĄZZE ZZ ZZ CZLOW ZZ. 


GŁOSZENIE LICYTACYI 


8031 


dla zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i wegla uamiennego na czas od dnia przybycia 
zalogi względnie od 1. września 1896 do 31. sierpnia 1897. 


Licytacya odbędzie się i 


miesięcznie 


dla następujących potrzeb wojskowych 
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Uwaga: *) W stacyach Lwów i Złoczów potrzeba węgia kamiennego tylko do opalania pieców piekarskich, systemu Mnlacgke, znajdujących się w magazynie prowiantowym. Oforty przyjmuje się tylko na Mysłowi- 


Oprócz powyższej potrzeby i ewentualnej 100% nadwyżki, obowiązanym jest dostawca dostarczyć po cenie w kontrakcie oznaczonej także ilość potrzebną dla powołanych do ćwiczeń 
urlopników, rezerwistów, rezerwistów zapasowych i dla obrony krajowej, jakoteż nadwyżkę spowodowaną coroczną koncentracyą wojsk w celu ćwiczeń pułkowych i mięszanych. 


1. Do rozprawy przyjmuje się tylko oferty pisemne 

W tym celu używać należy bezwarunkowo drukowanych blankie- 
tów, które w c. i k. magazynach prowiantowych we Iwowie, Czerniow- 
cach, Stanisławowie i Złoczonie i w magazynach filialwych w Tarnopolu 
i Żółkwi po cenie 4 centów nabyć można. 

Wszyscy oferenci, z wyjątkienf tych którzy pozostające 
obecnie w obowiązkach kontraktowych nznanymi zostali za 
uzdolnionych i rzetelnych,jakoteż tych, którzy pod tym względem komisyi 
osobiście są znani, mają się wykazać świadectwem rzetelności i zde ności 
przeprowadzania tegoż przedsiębiorstwa , a mianowicie, firmy zarejestrc= 
wane świadectwami wydanymi przez Izbę handlowo-przemysłową , zaś inni 
pośniadczeniem ze strony władzy politycznej. Do oferty należy załączyć 
otrzymane zawiadomienie, na wniesioną prośbę od władzy politycznej, 
względnie od izby haudlowo- przemysłowej, że wyżej wymienione Świade- 
ctwo w drodze urzędowej dotyczącej prowianturze wojskowej  przesła- 
nem będzie. 

Producenci którzy dotyczącym prowianturom wojskwym nie są oso- 
biście znani, powinni wykazać się świadectwem towarzystwa gospodarczego 
swego okręgu, Że w istocie są producentami i że są w stanie całą ofero- 
waną ilość z własuej produkcyi pokryć. 

2. Oferty mają być przedłożone w dniu przeznaczonym na roz- 
prawę licytacyjną dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 rano 
zarządowi owej prowiantury wejskowej, w której okręgu owa Stacya się 
znajduje (punkt XVII. warunków kontraktowych); oferty później lub w 
drodze telegraficznej nadeszłe, dalej takie w których wymówionem będzie 
zniżenie przepisanej kaucji, albo krótsze jak 14-dniowe zobowiązanie 
(Impegno), w końcu takie w których ceny nie na cały czas trwania kon- 
traktu opiewać będą, zostaną bezwarunkowo uieuwzględnione. Jeżeliby w 0- 
fercie różniła się cena podana w liczbach od ceny wypisanej literami, 
to w tym wypadkn tę ostatnią uważać się będzie za prawdziwą. 

3) Dla rozprawy mają moe obowiąznjącą spisy warunków kon- 


We Lwowie, fó. maja 489G. 


Uwaga: 


traktowych z daty Lwów, Czerniowce, Stanisławów i Złoczów 15 maja 
1896 każdy w 2 równobrzmiących egzemplarzach sporządzone, które każdo- 
dziennie od godziny S$. do 12 przed południem w c. k. magary 
nach prowiantowych we Lxowie, Czernio* cach, Stanisławowie, Złeczowie 
i w c.k. magazynach filjaluych w Tarnopolu i Żsłkwi, przejrzane być mogą. 

Warunki kontraktowe w tymże spisie wyszczegółuione obowiązują 
oferenta od chwili wniesienia oferty. 

Zeszyty zanierające spis warunków kontraktowych są w powyżej 
wymienionych magazynach prowiantowych (filjach) po cenie 28 e'. (wraz 
z opłatą pocztową 38 et.) do nabycia. 

4. Współnbiegająry się o dostawę wiuni załączyć do swojej oferty 
pięcioprocentowe wadyum w gotówce lub w papierach państwo- 
wych w wysokości w powyższej taheli wyrażonej. Gminy,  prodncenci i 
spółki gospodarcze są zwołnione od składania wadjnm i kancji pzy 
dostawach które bezpośreduio z własnej produkcyi p kryć są wstanie, ró- 
wnież przysłnża im prawo pierwszeństwa przy tych samych warunkach 
z warunkach uwzględnieniem ceuy i jakości. 

5. Dostawa ma się odbywać w dotyczących stacyach bezpośre- 
dnio w ręce osób uprasnionym do poboru. Dostawca obowiązany jest 
drzewo opałowe i węgiel aż do pomieszkania osób uprawionych do od- 
bioru odstawić; jeśli za tę odstawę nię jest wymówione osobne wyuagro- 
dzenie, to cena w ofercie podana Obejmująca także wyna- 
grodzenie za dowóz uważaną będzie. Przy równych cenach 
za dowóz, ma pierwszeństwo oferent otrzymujący dostawę dutyczącego ar- 
tykułu. Dzierżawcy są obowiązani magazyny swoje w dotyczących sta- 
cyach, w pobliżu nbikacyj wojskowych utrzymać. 

6. Oferenci zrzekają się prawa uwiadomienia ich ze strony władzy 
wojskowej o przyjęciu oferty w terminie określonym w $. 862 powszechnej 
ustawy cywilnej i $8. 318, 319 austryackiej ustawy handlowej. 

4. W drzewie i węglu obowiązany jest dostawca utrzymywać za- 
wsze zapas wystarczający na 30-dniową potrzebę, Oferty w których wy- 


mówionem będzie utrzymanie mniejszych zapasów, nie będą nwzględnione. 

8 Nadwyźkę drzewa cpałowego postanowioną w artykule V. wa- 
runkós kontraktowych, podwyższa się z 26%, ma 100, ilości wyka- 
zanych w artykule I[.; na wypadek zaś niedopełnienia warunków kon- 
traktu podwyższoną zostaje kara konweneyonalna z 109/, na 309/,. 

9 Zbiorowe oferty, to jest takie, w których dostawa jednego 
artykułu połączona jest z dostawą drugiego lub więcaj artykułów, dla 
jednej albo też kilkn stacyj razem, są dopuszczalne jedynie przy dostawie 
drzewa opałowego i węgla kamiennego i brunatnego dla jednej stacyi, tą. 
kie oferty mogą więc być wnoszone tylko dla każdej stacyi z osobna, 

10. Oferty na drzewo mięszane są wyjątkowo tylko w tym razie 
dopuszczalne, jeżeliby wskutek okoliczn ści dostawa drzewa jelnego ga- 
tunku z wielkini trudnoś iami była połączoną i jeżeli oferent dokładnie 
oznaczy procent domieszki inuych gatunków drzewa, Olszyna jest zupełnie 
wyklucz u4 od dostawy. 

W ofercie musi być dokładnie ozuaczony rodzaj drzewa opałowego, 
względnie pochodzenie węgla. Jeżeli ofereut zamierza dostarczać węgiel, 
którego siła palna nie jest jeszcze znaną adimiuistracyi wojskowej, mnsi 
tenże p óbkę owego węgla jeszcze przed licytacją przedłożyć intendantu- 
rze 11, korpusu we sowie, celem zbadania wartości opałowej i przepro- 
wadzenia analizy chemicznej przez c. k. państwowy zakład geologiczny nar 
koszt przedsiębiorcy. 

11. Przydzielanie dostawcy żołnierzy prowiautowych wyklucza sią 
na razie bezwarunkowo. - 

12. Administracya wojskowa zastrzega sobie prawo wydawania w, 
czasie trwania kontraktu kiedykolwiek i jakichkolwiek własnych zapasów: 

13. Zwraca się uwagę gmin, producentów (rolni- 
ków) i spółek gospodarczo-rolniczych na przyznane im) 
względy i ułatwienia, które już poprzednio za pośrednią 
ctewem władzy politycznej i towarzystwa gospodarcza 
rolniczego do wiadomości podane zostało. 


) 
A 


Z Zarządu c. I k, wojskowego magazynu prowiantowego. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


4% drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


